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G R U J A C
Pokój śmierci.

W  więzieniu, naprzeciwko, działy się jakieś rze
czy niezwykłe!...

Miss Delfina Sharp przetarła zamszową skórką 
szkła swego najmocniejszego teleskopu, usadowiła 
się wygodnie w fotelu w swym obserwatorium 
i znów nastawiła potężną lunetę w ten sposób, aby 
[widzieć, co się dzieje w tej dopiero od wczoraj 
oświetlonej, niby cedi, niby elektrycznej stacji roz* 
dzielczej...

★

Miss Delfina Sharp nie była zapewne najbar
dziej utalentowaną pisarką Zjednoczonego Króle
stwa. Co do tego nie było wątpliwości. Ale, z dru
giej strony, nie było również najmniejszej wątpli
wości, że Miss Delfina była najbogatszą i najory
ginalniejszą ze wszystkich kobiet, piszących w ję
zyku angielskim.

Bogactwo tej ekscentrycznej niewiasty było 
doprawdy bajeczne, pochodziło bowiem ze spadku, 
k tóry odziedziczyła po ojcu, wysokim dygnitarzu 
angielskim na dworze maharadży z Nepalu. Orygi
nalność zaś tej autorki dość poczytnych nowel i po
wieści polegała na tym, że oświadczyła tysiącom 
„wielbicieli**... swego majątku — że za mąż nie w y j
dzie nigdy, i że za mieszkanie obrała sobie potężną 
wieżycę obronnego zamku, położonego daleko za 
miastem.

Wieża miała kształt dokładnie cylindryczny. 
Wysoka była blisko 25 metrów i od parteru, gdzie 
mieszkała służba, do samego szczytu, gdzie posia
dała swe dwa pokoiki miss Delfina, nie było w niej 
ani jednego okna. Całość stanowiła jednolity ma
syw z kamienia, cegły i zaprawy.

Schodów w tym dziwnym mieszkaniu również 
nie było. Z pokojów służby do swego napowietrz
nego apartamentu miss Delfina dostawała się za po
mocą windy-, którą tylko ona jedna uruchomiała. 
Na uwagi, że przecież może się zdarzyć, iż za
braknie prądu, albo winda zepsuje się — oświad
czała pomysłowa literatka, iż w takich wypadkach’ 
będzie można zawsze przystawić do jej okien na 
szczycie wieży... drabinę strażacką.

Dziwne to mieszkanie stało na uboczu Wood

Lane, na terenach dawnej wystawy Franko - B ry ty j
skiej i otoczone było dużym, mocno zaniedbanym 
ogrodem oraz wysokim i gładkim murem.

Aby już zakończyć opis samej budowli, dodać 
należy, że wieża zakończona była kopulasto i że 
mis*s Delfina urządziła w niej niewielkie obserwa
torium astronomiczne. Kto zapragnąłby przyjrzeć 
się bliżej owym studiom astronomicznym literatki
— ten by niechybnie przekonał się, że miss Sharp 
częściej przebywała w swym obserwatorium 
w dzień, niż w nocy i że jej wielkie teleskopy skiero
wane by ły  nie na niebo, ale na okna położonego 
opodal więzienia w  Hammersmith.

Obserwacjom tym zawdzięczać będzie po wie
ki literatura światowa powieść tej miary co „W iel
k i Zbieg**, w której autorka — miss Delfina Sharp
— ujawniła rzetelną znajomość życia więziennego. 
Gdyby nie te obserwacje, nie byłoby również i na
szego dzisiejszego opowiadania o jednej z najniesa- 
mowitszych przygód znakomitego detektywa Har- 
rego Didksona.

Tak jest, w więzieniu, naprzeciw wieży miss 
Sharp, działy się rzeczy istotnie niezwykłe...

★

Przed paru dniami miss Delfina stwierdziła, że 
do pokoju, w  którym mieścił się dotąd skład staryd i 
rupieci — przybyli robotnicy w niebieskich fartu
chach i poczęli wynosić stare łóżka żelazne, stołki, 
prycze, pogięte wiadra i t. d....

Potem zjawił się cały sztab malarzy... Naj
pierw zdrapali ze ścian starą i odpadającą już w ka
wałach farbę... Później przyszli ludzie z calówka
mi, planami i rysunkami, i z kolei poczęli coś na 
ścianach odmierzać i rysować... Pracowali w sku
pieniu i od czasu do czasu gdzieś wychodzili, wi
docznie, aby się z kimś poradzić... Sprowadzili 
wreszcie człowieka, który, widać, kierował robota
mi. B y ł to mężczyzna cherlawy, niemłody, w krót
kiej marynarce starego kroju... Nie trzeba było być 
wielkim psychologiem, aby stwierdzić, że ten czło
wiek by ł uczonym.

Pod wodzą owego szczupłego pana w krótkim 
surducie, który później prawie stale dozorowa! ro
boty — dawny skład rupieci przeobrażał się w ja
kąś pracownię naukową, czy coś w tym rodzaju..*
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' J ac yś  ludzie,  na jp ew nie j  e lek t ro t echn icy ,  znosil i  c a 
l e  m a s z y n y  i u r z ą d z e n ia  e l ek t ryczne .  Niek tóre  
z nich p r z y p o m i n a ł y  k o n d e n s a t o r y ,  inne — wielkie 
jak ieś  solenoi/dy, t r a n s f o r m a t o r y  i t. d...

P a n n a  Delfina S h a r p  nie m ogł a  sobie zdać  s p r a 
w y  dlaczego  tak się działo,  ale na w idok  ty c h  
w s z y s t k i c h  a p a r a t ó w  i p r z y r z ą d ó w  — czuła  lęk 
i jakiś  d z iw ny ,  p o d ś w i a d o m y  niepokój.  P o s t a n o w i 
ł a  p r z e to  nie t rac ić  z oczu o w e g o  okna  w więz ien iu  
w  H a m e rsm i t h ,  za k t ó r y m  się o d b y w a ł y  te dz iw ne  
rz e c z y .

T rz e c ie g o  dnia,  g d y  już w  ta je m n ic zym  pokoju  
zo s t a ło  w s z y s t k o  u s t a w i o n e  i z m o n to w a n e ,  i gdy  
s z c z u p ł y  u c z o n y ,  z z a d o w o le n ie m  poc i e r a ją c  d ło
nie, p r ó b o w a ł  dz ia łan ia  p o s zczegó ln yc h  in s t r u m e n 
t ó w  —  miss  Delf ina  z a u w a ż y ł a  ki lku w y ż s z y c h  
u r z ę d n i k ó w  m i n i s t e r s t w a  spra wied l iw ośc i ,  og lą d a ją 
c y c h  z wie lk im z a i n t e r e s o w a n i e m  całe ur ządz en ie  
pokoju .

—- C i e k a w a  jes tem  —  m ó w i ł a  do siebie g łę b o 
k im  a l tem —  co t a m  się dzieje.. .  W s z y s t k o  lśni 
i b ły s z c z y ,  p an  p ro fe s o r  jest  b a r d z o  zadowolony . . .  
Ale o co pa nu  p rof e so row i  chodzi?. . .

W  więz ien iu  roz leg ł  się c a ps t r zyk .  Nim zam i l 
k ł y  to ny  t r ąbki  —  p o g a s ły  w s z y s t k i e  św ia t ł a  w  ce
la ch  i p r a w i e  całe więz ien ie  p o g rą ż y ło  się w m ro k u  
c iemne j  nocy .  T yl ko  w jedn ym,  j e d y n y m  oknie,  
a  m ia now ic ie  w pokoju  o d z i w n y c h  m a s z y n a c h  —  
ś w i a t ł o  nie zgasło.  Pal i ło  się t e r a z  mocne ,  jasne 
i oś lep ia jąco  białe.

Z w ie lk ą  s z y b k o ś c ią  n ad jech a ły  d w a  duże s a 
m o c h o d y .  Rozle g ł  się os t ry ,  do no śn y  głos  t rąbki  s a 
m o c h o d o w e j .  S p og lą da ją c  pr zez  teleskop,  p i sa rce  
w y d a w a ł o  się, że ten p r z y r z ą d  o p ty c z n y  jest  r ó w 
no cześn ie  ja k ą ś  m a s z y n ą  a k u s t y c z n ą  i że nie tylko 
p o w i ę k s z a  p r z e d m i o t y  i pozorn ie  je zbliża,  ale r ó w 
nież w  z mp.cn i a  dźwięki .  T a k  b o w ie m  pr z e n ik l i w y  
b y ł  ton s y g n a ł ó w  ty c h  d w ó c h  du żych  s a m o c h o d ó w ,  
k t ó r e  nie c z e k a ł y  pod  c iężkimi w ro ta m i  ani chwili  
i zn ik nę ły  za niemi, nic zmnie jsza jąc  p r a w i e  swe j  
wie lk ie j  szybkośc i .

P o  chwil i  t a jemniczy  pokój  wy pe łn i ł  się ludź 
mi. Miss  Delfina od r azu  pozna ła  kilku z ob ecnych:  
b y ł  ś ród  nich dz iekan  w y d z i a ł u  m e d y c z n e g o  — z n a 
k o m i t y  ch i ru rg  pr o fe so r  Buley ,  by ł  prof.  dr. Wei le r ,  
g ł o ś n y  b a d a c z  mózgu,  by!  jeden z w ic e m in i s t r ó w  
s p r a w ie d l i w o ś c i  o r a z  sędz ia  Sądu  N a jw yż szego .

P a n o w i e  ci i inni jeszcze ,  k t ó ry c h  miss  Delfina 
nic zna ła ,  p rzyg ląda l i  się a p a r a to m ,  bada li  je do
k ł a d n ie  i zazna jamia l i  się z ich kons trukc ją .

W y j a ś n i e ń  udzielał  ó w  sz c z u p ły  i niski uczony ,  
ty p o w y ,  za s u s z o n y  profesor .  Z w y r a ź n i e  z a d o w o 
loną  miną  o t w o r z y ł  w r e s z c i e  dr zw iczk i  szk lane j  
k la tk i  i zap ros i ł  do niej wiceminis t r a .  Ale cz łonek  
r z ą d u  g e s t e m  s t a n o w c z y m  odmówi ł .  Na jego t w a 
r z y  o d m a l o w a ł  się p r a w i e  lęk. Coś  go w id ać  m o c 
no w  t y m  z a pr oszeni u  zraz iło.

U c z o n y  spo j rza ł  w resz c ie  na z e g a r e k  i da l  znak  
je d n e m u  z obecnych .  C z ł o w i e k  w  m u n d u r z e  s t r a 
ż y  w ięz i en ne j  n i e z w ło c z n ie  w y s z e d ł  z pokoju.  P o 
zostal i  p rzes ta l i  się p r a w i e  poruszać .

Nagle  sc ena  za  jasno ośw ie t lo nymi  oknami  
zmien i ła  się. Obecni  usunę li  się ze ś r o d k a  pokoju.  
W e s z ł o  d w ó c h  d o z o r c ó w  w  p e ł n y m  u m u n d u r o w a 
niu i z odznaczen iami ,  którzy  wiedli i m ię d z y  sobą  
c z ł o w i e k a  zak u te g o  w  kajdany na rę k a c h  i nogach .  
P o  chwi li  w s z e d ł  pas tor .

Miss Delfinę p r z e s z e d ł  d r e szcz .
— R o z u m i e m  teraz w sz y stk o  —  rzek ła  do s ie 

bie s w y m  niskim g ło sem  —  próba stracen ia  skazań

ca  na fotelu e le k t r y c z n y m !  Z a c z y n a m y  w  Anglii 
n a ś l a d o w a ć  sp o s o b y  a m e r y k a ń s k i e !  S t r a s z n e ,  a le  
i bardzo ,  b a r d z o  interesujące! . . .

W  ty m  m o m e n c ie  cz ło w ie k  z a k u t y  w ł a ń c u c h y  
s taną ł  na  ś r o d k u  pokoju,  o św ie t lo n y  p e ł n y m  świa-< 
t łem  si lnych,  b i a ły ch  lamp. B ył  w y s o k i  i su ch y ,  
a jego t w a r z  w y c h u d z o n a  czyn i ła  go p o d o b n y m  do 
jak iegoś  d r a p i e ż n e g o  p t aka .  Nie nosił  na sobie u b r a 
nia w ięz iennego ,  lecz c z a r n y  do b rze  s k ro jo n y  g a r 
ni tur  w i z y t o w y ,  a b ia łość  jego biel izny w y d a w a ł a  
się n ieskaz ite lna .

—  O g lą d a ła m  podob iznę  tego c z ło w ie k a  w  cza
sop ism ach  i l u s t r o w a n y c h  —  rzekł a  nagle do sie
bie miss  Sh ar p .  P r z e c i e ż  to Haro ld  Bolton,  s k a z a 
ny  na śmie rć  za  z a b ó js tw o  b a n k ie r a  W a l t e r a  przy, 
P a r k  Lane . .  Zgodzi ł  się on po dobno  bez  w ah an ia ,  
a b y  b y ć  p i e r w s z y m  s k a z a ń c e m  w  Anglii, s t r a c o n y m  
nie na szubien icy ,  ale na fotelu e l e k t r y c z n y m .

P o s ł u g a c z  w ię z ie n n y  prz yn iós ł  z w y k ł e  b ia łe  
krze s ło .  Jede n  z d w ó c h  d o z o r c ó w  z a m i e r z a ł  p r z y 
m o c o w a ć  s k a z a ń c a  do k rze s ł a ,  ale Bolton  uczyni ł  
ge s t  p ro te s t u  i sa m za s ia d ł  na krześle ,  k tó re  u s t a w i o 
no w szk lane j  k la tce.

S k a z a n i e c  z w ró c i ł  się nagle do p rof e so ra  i r zek ł  
mu  coś do ucha .  L e k a r z  w y ją ł  z k ieszeni  pap ie ro 
śnicę i p o c z ę s t o w a ł  sk a z a ń c a ,  da jąc  mu  rów nie ż  
ognia.  Haro ld  Bol ton palił spokojnie,  w y r z u c a j ą c  
z us t  duże k ł ę b y  b łęk i tne go  dymu.

Jeden  z o b e c n y c h  (Delfina p o z n a ł a  w nim mon
te ra ,  za t r u d n io n eg o  p r z y  instalacji  tego pokoju  ka-  
źni) począ ł  m a n ip u lo w a ć  p r z y  p rze ł ączn ik ac h .  Trzy;  
l a m py  na tab licy rozdzie lcze j  z a j a r z y ł y  się te raz ,  
z b ladej  cze rwieni  św i a t ł e m  c iemno - c z e r w o n y m ,  
j a k b y  k r w a w y m .

L e k a r z  po ło ży ł  dłoń na s p o r y m  d r ą ż k u  ebonito
w y m  i o s t r y m  ru c h e m  pr zechyl i ł  go. Obecni  in
s t y n k t o w n i e  cofnęli się aż pod  ściany. . .

W  tej samej  chwili  ś w ia t ł a  na dz iedz ińcu  wię
z ie nnym  p ocz ę ły  z lekka  migotać .

— Ś w ia t ł o  skacze. . .  Ś w i a t ł o  tańczy . . .  — miss  
Delfina p r z y p o m n ia ła  sobie jakie p o nure  w r a ż e n i e  
czyni  t ak ie  migotan ie  ś w ia t ł a  na  w ię źn iach  a m e r y 
kańskich  i o t r zą snę ł a  się...

— Sk o ń czo n e  w s z y s tk o !  —  rzekł a  do siebie pi
sa rka .

H aro ld  Bol ton j a k b y  się Skurczył  i obsuną ł .
D o k tó r  o tw o r z y !  dr z w i  klatki  i da ł zna k  do

z orcom .  D w a j  z nich podesz l i  do s t r aco n eg o .  Ujęii 
go za nogi i pod  pa chę .  Zupełn ie  be zw ol ne ,  m a r t w e  
c iało op ad a ło  im p rz e z  ręce.. .

Z w ło k i  po łożono na d u ż y m  stole.  D o k t ó r  p r z y 
łoż ył  do s e r c a  s ł u c h a w k ę  i z r ę c z n y m  r u c h e m  o tw o 
rz y ł  powieki .  P o t e m  m a c h n ą ł  ręką. D w aj uczeni ,  
obecni  p r z y  egzekucj i  do tknę l i  pu lsu  Harolda B o i-  
tona.  P r o f e s o r  B u l e y  ja k b y  się p r z e z  chwi lę  zasta 
nawi a ł ,  ale p o t e m  uc z y n i ł  ró w n ie ż  gest ,  jakby  
chc ia ł  po wiedz ieć :

—  Trup!. . .
Cia ło  s k a z a ń c a  wynieś l i  san i ta r iu sze .
Obecni  poczęl i  w y ch odz ić .  Żegnal i  się z p r o 

f e so re m  jakoś  d z i w s i e  chłodno.  Kilku w y s z ł o  bez  
p oż egnania .

Pr o fe so r ,  m a ły ,  su c h y  c z ło w ie c ze k ,  po zo s t a ł
sam.

P r z y g l ą d a ł  się długo a p a r a t o m  i w reszc ie ,  j ak.  
b y  mu żal by ło  z nimi się r o z s t a w a ć  — w y s z e d ł  
os ta tni ,  g a s z ą c  świa t ło .

Delfina S h a r p  p r z e r w a ł a  s w o j e  o b s e r w a c j e  
„ a s t r o n o m ic z n e" .  R e s z t a  w i e c z o r u  min ę ła  jej na
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frozmyśłaniach nad marnością człowieka. K ilka 
przełączników, parę drutów i zwoi, dłoń położona 
na drążek i... koniec.

Sensacyjne nowości.
—  Oto Londyn, w yłania jący się ze mgły... V -  

rzekł H arry Dickson do swego ucznia, Tema Willsa. 
-— Już znów jesteśmy w mieście... Za kilka minut — 
koniec podróży.

S łynny detektyw powracał z krótkich wakaeyj, 
które, jak zwykle, spędził ze swym nieodłącznym 
i  najbardziej oddanym przyjacielem — Tomem.

Pociąg, trzeszcząc i skacząc na zwrotnicach 
podmiejskich, jechał już znacznie wolniej

— Osiem dni bez gazet!... Osiem dni śród je
z io r szkockich z wędką w ręku! Użyło się trochę 
— rzekł Tom W ills, — ale szkoda, że tak mało, że 
tak bardzo szybko te dni minęły.

— A ile teiaz będzie roboty w domu?... Same 
listy, które na nas czekają... Napracujesz się, To
mie, nad samym otwieraniem kopert.

Missis Crown, gospodyni Dicksona, czekała na 
swych dwóch panów ze zw yk łym  sobie uśmiechem, 
ale i z rzadko odstępującą ją gderliwością.

— W itam ! Nareszcie się panów doczekałam! 
'Już myślałam, że nie przyjedziecie. Już mi się zda
wało, że do końca dni moich będę musiała codzien
nie w yłg iw ać się setkom ludzi, k tórzy tutaj telefon 
obrywali... Zdaje mi się, że pan będzie m iał dużo 
roboty. Coś się musiało stać w Londynie. D rzw i 
się w domu nie zamykały.

H arry Dickson spojrzał w poczciwe oblicze 
swej gospodyni:

— Przesadzamy trochę. Nieprawda?... Było  pa. 
rę osób, miało do mnie interes kilkunastu panów, 
telefon trochę dzwonił, ale chyba nie za wiele... Ale 
żeby aż się w Londynie coś stać miało?...

— Powiada pan, że przesadzam? — obruszyła 
się missis Crown. Nie przesadzam ani trochę. Naj- 
samprzód podobno jakaś pisarka, która mieszkała 
aż w wieży, uciekła z niej, czy też wyleciała. Po
wiadają, że wyleciała, jakby miała skrzydła, a ja 
powiadam, że przyjechał samolot i ją zabrał. Bo 
przecież inaczej być nie może, niech pan szanowny 
sam powie?... Po tym  jest jakiś skazany na śmierć, 
k tó ry  uciekł. Powiadają, że uciekł po śmierci. Tu
taj też niby się jakiś cud miał stać, ale ja powia
dam, że cudów nie ma i że jak pan przyjedzie, to 
wszystko będzie wyjaśnione. Może myśli pan, że 
na tym koniec?... Do trzech razy sztuka... Ten, co 
to miał uciec po śmierci — zdaje się, że nim uciekł, 
zabił tego profesora, k tó ry  go badał po spaleniu na 
krześle elektrycznym. Naturalnie, że żaden nie
boszczyk nie zabił tego profesora, ty lko pewnie ja
kiś bandyta, przyjaciel tego zabitego — zemścił się 
na nim. M ów iłam  to panu Goodfieldowi, k tó ry  tu 
przychodził, aby pana wezwać do pomocy.

— Ma też pan po co wzywać naszego pana —■ 
powiedziałam. — Zemsta i nic innego. H ary D ick
son takimi głupstwami nic będzie się zajmował. Tak' 
powiedziałam panu Goodfieldowi. Posłuchał, po
m yśla ł i nawet potarł podbródek...

Dzielna niewiasta ujęła się pod boki i czekała 
na uznanie ze strony detektywa i jego ucznia.

Dickson uśmiechnął się do Toma, który, serde
cznie ubawiony, zrobił grymas, jakby się bardzo, 
bardzo głęboko zamyślił:

— Posłuchajcie najgłośniejszego kobiety . de
tektyw a — missis Crown! Jutrzejszy „D a ily  He

ra ld" przyniesie nowe wynurzenia genialnego de* 
tektyw a w spódnicy!...

— Łatwo się panu śmiać, zbytniku jeden!... 
A zresztą — to nie moja sprawa. Zobaczę, co wam 
zrobić na obiad... Nie będę więcej nic mówiła i ba
sta. Czytajcie sobie sami gazety...

1 missis Crown z miną urażonej królowej w y 
szła z pokoju.

Hary Dickson od razu wszedł w tryb y  dnia po
wszedniego. Zabrał się do poczty. Ńa szczęście, 
lis tów  było  o wiele mniej, niż oboje przew idywali. 
Potem przyszła kolej na gazety.

Rzeczywiście w ciągu tych kilku dni rozegra
ło się w Londynie kilka zagadkowych i posępnych 
dramatów. Fakty, które poczciwa missis Crown 
podała po swojemu — przedstawione b y ły  przez 
dzienniki w sposób następujący:

Na początku tygodnia stracony został Harold 
Bolton, bandyta, pochodzący z Am eryki, mający 
już szereg zbrodni na sumieniu. Za zgodą króla 
i rady m inistrów, po raz pierwszy dokonano z tym  
skazańcem próby stracenia za pomocą elektryczno
ści, według systemu profesora Browniessa.

Skazany zgodził się na tę propozycję, tym bar
dziej, że profesor zapewnił mu śmierć zupełnie bcz- 
bolesną i nagłą.

Egzekucja odbyła się w w ielkiej tajemnicy, nie 
w więzieniu w Newgate, lecz w zakładzie karnym  
w Hammersmith. Doświadczenie zostało dokona
ne ku całkowitemu zadowoleniu profesora. Bolton 
został rażony śmiertelnie w ciągu jednej sekundy. 
Ale sprawa, mimo to, skomplikowała się poważnie.

Profesor Brownless, twórca nowego systemu 
egzekucji za pomocą elektryczności, uzyskał ze
zwolenie, aby ciało straconego wziąć do swego la
boratorium prywatnego, celem dokonania sekcji: 
Przedtem jednak sześciu innych lekarzy miało zba
dać ciało i orzec zgon delikwenta.

Stracenie odbyło się około północy. Już o go
dzinie trzeciej nad ranem dwaj pielęgniarze więzien
ni dostarczyli ciało do mieszkania profesora w ponu
rej dzielnicy Herlesden Green, zresztą bliskiej w ię
zienia. Lekarze mieli przybyć do pracowni profe
sora w godzinach popołudniowych. Ale, jak tw ie r
dzi służba profesora — ich pracodawca pozwolił so
bie ty lko na kró tk i odpoczynek i już o czwartej ra
no słychać go było  w pracowni.

O godzinie 8 rano, gdy profesor nie p rzyby ł do 
jadalni na pierwsze śniadanie, a by ł to człowiek' 
bardzo punktualny — lokaj zapukał do drzw i pra
cowni.

N ikt nie odpowiadał. D rzw i b y ły  zamknięte 
od wewnątrz i służący nie mógł się dostać do labo
ratorium.

Gdy i o dziewiątej profesor nie dawał znaku ży
cia i na pukanie nie odpowiadał — lokaj postanowił 
dostać się do wnętrza pracowni przemocą.

W ezwał całą służbę i sforsował zamek.
Pierwszą rzeczą, którą zauważyli, było  ciało 

tfoktora, leżące na stole sekcyjnym.
Co było jednak bardziej przerażające, to fakt, 

że nosze, na których przyniesiono trupa skazańca — 
b y ły  puste! Obok leżało k ilka skrwawionych na
rzędzi: skalpli, pincetek i t. p.

Umysłom romantycznym niewiele byłoby trze-* 
ba: nic prostszego, jak następujące fantastyczne 
wyjaśnienie całej sprawy: Bolton nie umarł, ty l
ko  zapadł w  letarg. Pod w pływ em  noża chirurga 
odzyskał przytomność, zabił profesora i zbiegł
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f a n t a z j a  ta, jak ko mun ikow ał y  dzienniki, byia  
eupefnie pozbawiona realnych podstaw.  Okazało 
Się bowiem rychło,  że profesor został  zabi ty  w y 
s t r za łe m  z r ewolweru w kark.  Bolton oczywis ta  
n ie  mógł  mieć p rz y  sobie broni.  Ktoś przeto s t rz a 
łem,  danym z tyłu,  zabił  profesora,  p o rw a ł  ciało 
Bal tona  i zbiegł. Tyle  donosi ły pisma w  tej p i e rw 
szej  sprawie.

T e r a z  sp ra w a  zniknięcia miss Delfiny Sharp.
P ism a zgodnie n az y w a ł y  tę ekscentryczną da

m ę  najbogatszą  kobietą Anglii i p rz y z n a w a ły  jej 
t tużą poczytność  jako pisarce.

Tuta j  jednak zagadka była  zupełna.
P r z y p o m in am y  przede wszystkim nasz opis 

o w e g o  mieszkania w  wieży,  w  k tó ry m  ulokowała  
się ta oryginalna i s t roniąca  od ludzi kobieta.

Delfina Sharp  zniknęła tej samej  nocy,  w k tó 
re j  z a m ordow any  został  dr  Brownless .  Nie znaczy, 
to jednak wcale,  a b y  s p r a w y  te łączyły  się w ja-kP 
kolwiek sposób. F a k t  jednak pozostaje faktem.

Ale w jaki sposób zniknęła?.. .
Winda,  k tórą  sam a obsługiwała  i k tó rą  tyl 

ko miss Delfina mogła  w p ro w ad z a ć  w ruch, nie by- 
tfa przez  całą noc czynna.  W r o ta  na dole by ły  przez  
ca łą  n-oc zamknię te  i nikt z wieży przez  całą noc 
nie wychodzi ł.  Zamknięte b y ły  również drzwi  i ok
na  na górze,  w pokoju miss Delfiny.

Służba,  nie d ocz ek aw sz y  się wezw an ia  z góry 
—  zate lefonowała do pisarki,  aby się dowiedzieć,  
jak się czuje i czy coś jej się nie zdarzyło.

Nikt nie odpowiadał.  Ludzie wyszl i w ówczas  
do ogrodu i jeden przez  drugiego wołali  w kierunku 
okien na szczycie wieży.  Ale okna był y  zamknię
te i nilkt się w  nich nie pokazał .

P rzeko nany,  że zda rzyło  się jakieś nieszczę
ście, dozorca  tego osobl iwego domu zaalarmow ał  
s t raż  ogniową.  S t r aża cy  przybyli  ze sw ą  n a jw yż
szą  drabiną.  Jeden z nich wszedł  na sam szczyt ,  
s t łukł  szybę w oknie, o tworzy ł  je od wew ną t rz  
i wszedł  do pokoju. P o  chwili na górę weszło  jesz
cze  kilku s t r ażaków.  Mieszkanie na szczycie było 
puste.  S t r ażacy  uruchomili windę i sprowadzi l i  na 
górę służbę.  Śladów miss Delfiny nie znaleziono.

Na miejsce przybyli  najwyżsi urzędnicy Scot
land Yardu z in tendentem Goodfieldem na czele.

Zaprzyjaźniony z Dicksonem od dzieciństwa,  
in tendent  Goodfield p róbował  zas tosować do docho
dzenia w sprawie  zniknięcia miss Delfiny, sys tem 
sw e g o  przyjaciela.

Jedno tylko wy t łumaczenie  narzucało  się inten
dentowi  w  pierwszej  chwili: miss Sharp  opuściła się 
na  dół po linie.

- -  Ale okna... Okna był y  przecież zamknięte!
Opuścić się po linie wzdłuż  niuru — to rzecz 

bardzo  trudna.  Ot, żeby na górze był  jakiś bal 
kon — to co innego!...

Intendent  tarł  podbródek i myślał  in tensywnie.
Nie, s tanowczo nie. Z tą liną jakoś rzecz nie 

była  możl iwa.  A zresz tą  dlaczego musiała Delfina 
Sharp  aż taką drogą w y d o s t a w a ć  się ze swego w ła 
snego domu?..  Czy ją ktoś krępował ,  czy nie by ła  
panią  sw ego  domu?.. .  Mogła przecież zjechać win
dą na dół — jak zwykle ,  choćby noc by ła  ciemna 
i głucha...  Guwernantki  panna Sharp  nie miała...

—■ G dybym  wiedział ,  gdzie się zaszył ten Dick
son — mruczał  do siebie intendent,  za sap any i mo
cno zi ry towany. . .  — W yjec ha ł  i nie podał adresu .  
T ak  się postępuje z przyjaciółmi.. .  Niech-że go!...

Dickson odłożył  gazetę.

—  T rzeb a  będzie pójść do naszego  ko-chaneg® 
Gooda.  Wcale  się nie gniewam,  że tak od razu wej
dziemy w t ryby.  Życie ma tyle tajemnic, że do* 
p r a w d y  w ar t o  żyć i p ra c o w ać  nad ich wyjaśnie
niem.

Byli  tuż u wejścia do wielkiego budynku Sco t 
land Yardu,  gdy z daleka dostrzegli Goodfielda, bie
gnącego przez  chodnik. Jednym  skokiem znalazł 
się on w samochodzie,  oczekującym go przed wej
ściem.

— Hallo! Szefie! Czy  nie ma pan p rzypad
kiem miejsca dla dwóch przyjaciół?

—  Dickson! Nareszcie!...
Goodfield był  szczerze ura do wany .
— Jes teś! Sam,  we własnej  osobie?. .  Właśnie  

jechałem do tej wieży.  Jes tem pewien,  że już czy
taliście wszys tko w  dziennikach. Jedz iemy  oczywi 
s ta razem!

— Jedziemy.  Ale czego się spodziewasz po tej 
wieży?. . .  Jeszcze nie odkryłeś  jej tajemnic?

— Właśnie,  że nie. Wyobraźc ie  sobie, że w a r 
townicy pobliskiej prochowni  donoszą mi, że wi
dzieli świat ło w pokoju na górze!...  Pos ła łem komi
sar za  z dzielnicy. Pieczęcie są nienaruszone.  A je
dnak t rzech war t ow ników  twierdzi  z całą s tanow
czością,  że świat ło było  we wieży!

Drogę do osobliwego domu miss Delfiny mieli1 
daleką,  ale nie stracili czasu. Dickson poinformo
wał  się dokładnie nie tylko o stanie dochodzenia 
w  sprawie  zniknięcia pisarki,  ale i o tajemniczym 
morder s tw ie  doktora Brownlessa  i zniknięciu cia’a 
skazańca .

Znaleźli się wreszcie  na Wood  Lane,  długiej 
i słabo zabudowanej .  Z daleka ujrzeli wreszcie wy
ziera jącą z za d rz ew  wieżę.

Dozorca  przyją ł  ich bardzo serdecznie.
— Jes t em bardzo  rad, że się panowie zjawili. 

Miałem już zamiar  wziąć manatki  pod pachę i u'ot- 
nić się tak samo, jak moi koledzy.  Powiadają,  że 
ten za kazany  dom, razem z tą całą wieżą jest pełen 
duchów i że tutaj s t raszy.  Jak  długo była  miss 
Sharp  na miejscu, znosil iśmy wszystko,  ale dziś, k ie
dy jej nie ma, nie ma takiej mocy,  k tóra  by mi k a 
zała  zos tać tutaj... Ja sam  już chyba ko towacizny  
dostanę.  Duchy gra ją w tej wieży,  czy co?... To 
za karę,  za grzechy miss Delfiny.

— Co pan mówi o duchach?. . .  Że grają?...  Je
s tem ciekaw.  Niech nam pan opowie wszystko,  co 
o tym wie — zachęcał  Goodfiled i tak już dość roz
m ownego dozorcę.

Dozorca w zruszy ł  ramionami:
— Wiele w tej sp rawie  powiedzieć  nie umiem. 

Czasem  wśród nocy, k iedy cz łowiek śpi w najlep
sze, s łychać w nocy jakby miauczenie,  czy jakieś 
westchnienia.  Zaczyna się od tonu cienkiego, a koń
czy  na buczeniu ba rdzo  niskim. J ak b y  coś w a r 
czało.  Czasami  b y w a  odwrotnie:  Najpierw buczy,  
a potem miauczy.. .  Ale za każ dym  razem skóra na 
cz łowieku,c ierpnie ze st rachu.  A wieża jakby d rża
ła! Ponure ,  jakieś p rawdziwie  piekielne głosy! 
Kiedyśmy o tym mówili miss Sharp  — śmiała się, 
po prostu śmiała się z tego ner całe gardło.  Toteż  
przes ta l i śmy  jej o tym  mówić.  Tej nocy wieża  g ra 
ła kilka razy.  \ muszę powiedzieć,  że nic mam w c a 
le odwagi,  aby  to wszys tko opisać...

— W  każdy m razie niech pan spróbuje — rzekł  
Goodfield. — Jeżeli ten śpiewający czy gra jący 
duch znajdzie się w  naszych  rękach —  odechce mu 
się muzyki. . .  W  więzieniu mu się odechce.
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f )o z o rc a  sp o j r za ł  na i n te n d e n ta  z w y r z u t e m :
— Ł a t w o  sobie robie z tego ż a r ty ,  j ak  się p r z y  

t y m  nie jest .  J a  sa m  nie w i e r z y ł e m  nigdy  w ż a 
dne  duchy ,  ale k iedy  to fakt..,

D o zo rca  ja kby  się pr zez  chwilę namyśla ł ,
— O p o w i e m  p a n o m  coś — rzeki  w r e s z c i e  —  

c o  jest  ś w ię t a  p r a w d ą ,  z r e s z tą  taką  s a m ą  p r a w d ą ,  
j ak  to, co m ó w i ł e m  p rz ed  chwi lą .  J e s te m ,  proszę  
p a n ó w ,  z a r ę c zo n y .  T a k  jest.  Moja n a r z e c z o n a  jes t  
m ło d szą .  B a r d z o  dużo w s w o im  życ iu  c z y ta ła  
ks ią żek ,  z w ł a s z c z a  o miłości ,  czyli  r o m a n s ó w .  
W i ę c  dla  tego ona z a w s z e  zamias t ,  a b y  pójść do ki
na,  c zy  do k a w ia r n i  — woli s p a c e r o w a ć  w i e c z o r e m  
po a le jach  tego  s t a r e g o  parku ,  z w ł a s z c z a ,  gd y  ś w i e 
ci ks iężyc .

T a k  s a m o  b ył o  w c z o r a j  w ie czó r .  Ks iężyc  był  
.wspania ły  i s p a c e r o w a l i ś m y  b a rd z o  dużo.  Moja 
n a r z e c z o n a  żąda ł a ,  a b y m  m ów i ł  do niej t ak,  jak się 
m ó w i  w ks i ążkach ,  a k i edy  pow ie dz i a łe m ,  że tego 
nie pot ra fię ,  w z d y c h a ł a  g łośno  i k a z a ł a  mi nic nie 
mó wić ,  ty lko  s a m a  o p o w i a d a ł a  mi takie rzeczy ,  jak 
w tea t rze .

Nagle,  k i e d y ś m y  wysz l i  z alei i p rzechodzi l i  
p r z e z  dużą  m u r a w ę  — Alicja c h w y c i ł a  mnie mocno 
za  rękę  i pow ie dz i a ła :

— E d w a rd z ie ,  spó jrz,  c zy  widz isz  coś  tam,  w 
oddal i?

B y ł e m  pewien ,  że to jes t  też jak ieś zdanie  z ro 
m ans u ,  więc  wca le  nie spoj rza ł em .  Ale ona do da ła  . 
w t e d y :  „ T a m  —• w w i e ż y  — świec i  s ię!“ P a t r z ę  
5— n a p r a w d ę  świec i  się!

S ta n ę l i śm y  jak w r y c i  i ' p a t r z y m y ,  co będzie  d a 
lej. Mog ę  pa no m  powie dz ieć ,  że raźno  mi w owej  
chwili  na duszy  nie by ło .  P a t r z y m y  — a tu z w i e 
ż y  w y g l ą d a  — kto? . . .  S a m a  miss Delfina Shar p ,  
na sz a  pani w e  w ła sn e j  osobie!. . .

— C z y  w id z i sz?  — p y t a  mnie Alicja.
—  Miss Delfina!
Ale w t e d y  moja n a r z e c zo n a ,  chociaż  icj głos  

'drżał ze s t rachu ,  z acz ę ła  nagle na  mnie mocno  s ;ę 
g n ie w ać .  P o w ie d z i a ł a ,  że nie m a m  fantazj i ,  że w ie 
r zę  ty lko w  to, co widzę ,  a t y m c z a s e m  dzieją się 
m i ę d z y  n iebem a z iemią rz eczy ,  k tó r e  się fi lozofom 
nie śnify.. .

— To  nie jest  miss  Delfina — m ó w i ł a  Alicja —< 
to jej duch.  To  jej z ja w a .  T o  jej m a r a  senna!. . .

— M o ż e b y ś  się z d e c y d o w a ł a  — m ó w ię  — duch,  
z j a w a ,  czy  m a r a  senna? . . .

Alicja sp oj rz a ła  na mnie w z r o k i e m  p e ł n y m  po 
l i t ow ani a  i poradz i ła ,  a b y ś m y  pobiegli  do domu.

Koło domu  c z e k a ł a  już na nas  d z i e w c z y n a  z ku 
chni,  W i e ż a  śpiewała . . .  Z a g r a ł a  p e ł n y m  głosem. . .

— To g ra ł  duch n ieszczęś l i wej  miss Delf iny —  
p o w ie d z ia ła  moja na rz e c zo n a .

D oz or ca  uzupełn i ł  j e szcze  s w e  opo w ia d an ie  o- 
ś w ia d c z e n ie m ,  że jego r o m a n t y c z n a  n a r z e c z o n a  nie
z w ł o c z n i e  opu śc i ła  dom z g ra ją cą  w ie ż ą  i po j echa ła  
d o  ciotki  na wieś.

— O b o w i ą z k i e m  moim — rzekł  do z o rc a  —  jes t  
p o je cha ć  za nią. M a m  do sy ć  tych  pr zy je mn ośc i .

Goodf ield p o d z ię k o w a ł  d o z o r c y  za tak s z c z e 
g ó ł o w e  informacje  i bez  s ł o w a ,  w r a z  z Dicksonem,  
iTomem Wil l sem i k o m i s a r z e m  dzielnicy  — pojecha ł  
.windą na górę .

P iec zęc i e  b y ł y  n i enaruszone .  Złamali  je i w e 
szli do pokoju.

Dickson ro zg ląda ł  się u w ażn ie .
—  J e s t e m  tutaj  po  raz  p i e r w s z y  — z a u w a ż y ł  

' d e te k ty w  — nie m a m  wi ęc  m o ż n o ś c i  c z yni en i a  p o 

ró w n a ń .  C z y  cośkolwiek,  z o s t a ło  tu rus zone ,  Good-, 
field, od t w e g o  os ta tn iego  p o b y t u ?

In tende nt  b ez  z a s ta n o w ie n ia  od par ł ,  że  w  po* 
koju jest  w s z y s t k o  tak,  jak by ło .

Wesz l i  z kolei  na  górę,  do m a ł e g o  o b s e r w a t o 
rium. U w a g i  Dicksona  nie us z e d ł  n a w e t  na j d ro b 
niej szy p y łe k  ku rzu .  W s z y s t k o  z d a w a ł o  się tutaj  
ś w i a d c z y ć  o tym,  że w  ty m  pokoju ró w n ie ż  n ikogo  
nie by ło .

Dickson zupe łn ie  b e z w ie d n ie  p r z y ł o ż y ł  oko  do 
te leskopu.  P o  chwili  z us t  jego do by ł  się o k r z y k  
zdumienia .

—  Co się s ta ło,  D ickson?
—  Sp ó j r z  p r z e z  ten teleskop.  C i e k a w e  r zeczy !
Idąc  za radą  Dicksona  in ten dent  Goodfie ld nie

rusza j ąc  lu ne ty  —  rzuci ł  p r zez  nią okiem.
— Po k ó j  s t r a c e ń  w  więz ien iu  H a m m e r s m i t h !  

Co  za dziwmy zbieg  okoliczności . . .
Nie mówi li  o t y m  więce j,  ale T o m  Wills,  k t ó r y  

jak nikt,  umia ł  c z y t a ć  w  o czach  s w e g o  mis t rz a ,  za -  
u w a ż y ł  w' nich jakiś  d z i w n y  b ły sk .  T o  o dk ryc ie  
mus ia ło  n a p r o w a d z i ć  Dicksona  na jakieś n o w e  tory,

Ale T o m  wiedz ia ł ,  że nie po ra  je szcze  na za da 
w an ie  p y ta ń .  M dc z a ł  p rz e to  i tylko  s t a r a ł  się s a m  
odna leź ć  z w i ą z e k  m ię dz y  zagin ięc iem miss S h a r p ,  
a jej o p ty c z n ą  łącznośc ią  z więz ien iem.

— C z y  wie sz  — z a p y t a ł  z nó w  Dickson  in ten
den ta  —  w' jakim b a n k u  l o k o w a ła  miss S h a r p  s w e  
k a p i t a ł y ?

— W  ż a d n y m .  Nie mia ła  zaufan ia  podobno  do 
nikogo.  Na jej m a ją te k  s k ł a d a ł y  się mają tk i  z i em 
skie,  place i d o m y  w L o nd yn ie  o r a z  g o tó w k a ,  k tó rą  
t r z y m a ł a  p r z y  sobie,  w  ty m wie lk im sk a rb cu .

—  T r z e b a  się p o s ta r a ć  o prawm dok onan ia  re-  
wizji  w  tej kasie .

—  M a m  je. Jeżel i  .h c e s z ,  m o ż e sz  k a s ę  o tw o -  
rzyć  — rzekł  intendent .

D e t e k t y w  zbl iżył  się do wie lkiego  o p a n c e r z o n e 
go sk a rb ca .

—  Już k to ś  nas  uprzedz i ł ,  Goodfield.  S k a r b i e c  
jest  o tw a r ty !

W  obecnośc i  T o m a  Wil lsa  i k o m i s a r z a  — Dick
son  ujął c iężką  an fabę .  Kasa  b y ł a  ty lko p r z y m k n i ę 
ta. Ciężkie  jej wmota o t w o r z y ł y  się.

Z cz te re ch  piersi  w y d a r ł  się j edno cześn ie  
o k r z y k  zdu mienia :

—  Pus ta !
P o t ę ż n a  szafa  o śc ia nach  g r u b y c h  na d w a d z i e 

ścia,  co najmniej ,  c e n t y m e t r ó w ,  z iała t e r a z  ku  nim 
s w y m i  p us ty m i  cze luściami .  O t w a r t e  d r z w i  — jak
b y  p aszcza  jakiejś best i i  —  rozchy lo ne  b y ł y  w s z a 
tańskim,  s z y d e r c z y m  uśmiechu .

M a ł a  s k r y t k a  w e w n ę t r z n a  b y ła  ró w n ie ż  pus ta .
—  Z r o b i m y  zdjęcia da k ty lo sk o p i j n e ?  —  z a p y 

t a ł  in tendent  s w e g o  przy jac ie la .
—  Nie w ie m  — odpa r ł  Dickson  —  c z y  m a m y  

do czynien ia  z p r z e s t ę p s t w e m .  Je że l ib y  jednak  t a k  
b y ć  mia ło  —  w 'ó wczas  m ie l ib y ś m y  do czynien ia  ze 
zb ro d n ia rz am i  tak w y t r a w n y m i ,  że n a p e w n o b y  me 
pozos t awi l i  po sobie odc isk ów  pa l có w.  O c z y w i s t a ,  
że zdjęcia dak ty l osk opi jne  nie m o g ą  zaszkodzić .

In tenden t  Goodfield,  s a m  w  tych  s p r a w a c h  b a r 
dzo  b iegły,  p o s y p a ł  a n t a b ę  o r a z  śc ia n y  k a s y  p r o s z 
k ie m ,  po c z y m  sam szukał ,  og ląda ł  i na św ie t l a ł  p o 
wie rz chn ię  ścian.  Ś l a d ó w  nie znalazł .

Po d c z a s ,  gdy  Goodf ie ld tracił w  ten sposób  czas  
•— Dickson  znów  poddał dokładnym  oględz inom c a 
łe to dziwne Domieszczenie zaginionej po wi eśc iop i 
sarki .



(Torn Wills pomagał mistrzowi.
• Mury grube i pełne, jakby były z granitu ■— 

Bauważył Tom.
Ooodfield uśmiechnął się. Trochę go dziwi

ły  te wieczne podejrzenia Didksona, a zwłaszcza 
U oma, których zdaniem wszędzie należało szukać 
jakichś tajemniczych przejść i lochów.

Za to Dickson znalazł coś. Były to arkusze nie
bieskiego papieru, pokryte gęstym, zdecydowanym 
pismem.

— Jakieś dowody rzeczowe? — zagadnął 
jGoodfiefld Dickson a.

Detektyw wzruszył ramionami i uśmiechnął
się:

— Dowody, jak dowody. Zdaje mi się, że to 
tylko początek jakiejś nowej powieści panny Sharp.

— Czyżby?.. A jaki tytuł ma to nowe „epoko
we dzieło" — zapytał intendent, myśląc o czym in
nym.

— „Tajemnica".
— Głupi tytuł. Nic nie mówiący i zupełnie nie 

oryginalny...
Po tej krótkiej dyskusji na tematy literackie, pa

nowie z policji opuścili mieszkanie miss Sharp, pie
czętując dokładnie wszystkie drzwi. Dozorca po
jechał razem z nimi do miasta.

„T a j e rn n i c aw
O manii księcia Worchester przez dwadzieścia 

pięć lat głosiły nieprzerwanie kroniki skandalicz
ne całej Anglii. Dopiero, gdy książę zestarzał się_, 
gdy zmieniły się czasy i obyczaje, ludzie poczęli 
w  jego nałogu raczej dopatrywać się dziwactwa, niż 
jakichś praktyk szatańskich.

Faktem jest, że książę najlepsze swe lata spę
dził nad starymi księgami o wiedzy tajemnej, czar
nej magii i spirytyzmie. Faktem jest, że jedynym 
zainteresowaniem księcia od najwcześniejszej mło
dości do późnej starości — była tylko wiedza okul
tystyczna i zjawiska nadprzyrodzone.

Książę Worchester zamieszkiwał w ponurym 
zamku w swej posiadłości nad skalistym wybrze
żem Kornwalii — godnym tle dla swych dziwnych 
i ponurych praktyk.

Ale Worchester był człowiekiem bardzo boga
tym, a w żyłach jego płynęła krew królewska: ksią
żę Walii raczył rok rocznie, w okresie przelotu pta
ków na południe, gościć u księcia, aby złożyć się 
z dwururki do zwierzyny, w którą obfitowały wło
ści arystokratycznego dziwaka.

Stary książę przyjmował godnie swych dostoj
nych gości. Stary zamek, zawierający wiele skar
bów artystycznych i antyków o wielkiej wartości 
— jaśniał w tych dniach od splendoru.

Właśnie w okresie tych przyjęć i zabaw rozpo
czyna się nasze opowiadanie.

Choć jest zaledwie początek września — dzień 
jest mglisty i niemal chłodny, a klucze dzikich łabę
dzi przeciągają już wysoko po niebie w kierunku 
południowym.

Najczęściej wspaniałe te ptaki zwykły opusz
czać się na wody, których nie brak w posiadłości 
księcia.

Okazji polowania na te rzadkie ptaki, podobnie 
jak ustrzelenia kilku dzikich gęsi — nie opuści ża
den myśliwy, choćby nawet był przyszłym monar
chą angielskim. Toteż książę Walii właśnie w tynt 
okresie zapowiedział swe przybycie do .Worche
ster - Manor.
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Niezwłocznie rozpoczęło się w. całym pałami 
zwykłe krzątanie. Pokoje przeznaczone dla krd^ 
lewskiego gościa zostały odświeżone, pod kuchniąi 
zagorzał ogień, a kucharz ze sztabem swych p x  
mocników począł szykować pasztety, pieczywo naj
rozmaitsze i zimne mięsiwa, łowczy, leśnicy i ga
jowi zdwoili i potroili czujność, tropiąc zwierza; 
w lasach i wypatrując ptactwo na wodach.

Stary książę Worchester, choć ta wizyta odry
wała go od umiłowanych studiów — z trudem ukry
wał dumę, jaką go zą każdym razem napawało; 
przybycie następcy tronu Zjednoczonego Króle
stwa. i

— Chaser — rzekł książę w przeddzień przy
jazdu księcia Walii, do swego zaufanego lokaja, —» 
czy wiesz, o co mnie Jego Królewska Wysokość: 
zapyta, gdy przekroczy próg mego domu?

— Tak jest — odparł stary lokaj. — Wiem do
brze: Jego Królewska Wysokość powie do księcia 
pana: „Jakże ^Worchester, mój kochany kuzynie* 
czy ci się już udało ujarzmić groźnego władcę pie
kieł?"

Książę, wyraźnie zadowolony aż klasnął w dło*
nie:

— Tak jest. Takie właśnie pytanie postawi Jeg.-j 
Królewska Wysokość. A jaka będzie moja odpo
wiedź, Chaser?

— Książę pan odpowie, że czas pracuje za nie
go i że kiedyś przyjdzie dzień, gdy władca piekieł 
zostanie ujarzmiony.

Worchester uśmiechnął się znacząco:
— Nie Chaser, tutaj mylisz się. Tym razem nie 

taką odpowiedź dostanie Jego Wysokość.
Stary sługa pochylił się, gotów wysłuchać no

wych reweiacyj swego pana.
Ale książę uśmiechnął się ponownie i rzekł wy

mijająco:
— Po raz dziesiąty już przybywa Jego Wyso

kość na polowanie do nas. Tym razem zaofiaruję 
mu prezent naprawdę królewski. Zgadnij, Chaser* 
co to będzie?

— Nie ma nic, co by było zbyt dobre dla księ
cia Walii — odparł dobrze wyszkolony sługa.

— Toteż złożę Jego Wysokości w darze strzel
bę książąt Worchester.

Chaser otworzył usta w najwyższym zdumie
niu.

Strzelba książąt Worchester! Przecież to byt 
skarb bezcenny. Fuzja ta należała przed wiekiem 
do tajemniczego maharadży Nepalu, który podaro
wał ją dziadowi obecnego księcia Worchester, 
•z wdzięczności za uratowanie mu życia podczas po
lowania na tygrysy. Broń ta wykonana została 
przez najznamienitszych rusznikarzy angielskich. 
Maharadża podwyższył jej wartość tysiąckrotnie 
przez inkrustację kolby złotem i 15 rubinami, o war
tości nie dającej się wprost obliczyć.

Broń ta wystawiona była na widok publiczny 
w pałacu, w gablocie za szkłem niełamliwym* 
w pomieszczeniu o okratowanych oknach.

Tylko bardzo nieliczni wybrańcy mieli pra
wo oglądać tę wspaniałą fuzję. Za to stary książę 
bardzo często zamykał się sam jeden w pokoju i go
dzinami wpatrywał się w swój skarb.

Książę raczył swemu słudze udzielić dalszych 
wyjaśnień:

— Mój największy skarb złożę w darze Jego 
Wysokości nie tylko z tej racji, że obecne polowa
nie będzie jakby jubileuszowym na moich ziemiach!



8

ale r ó w n i e ż  d la tego ,  że na re sz c i e  duch  ognia r a c z y '  
o d p o w i e d z i e ć  na  mo je  w e z w a n i a .

C h a s e r  sk łonił  się, n iewątp l iw ie ,  a b y  ukryć, 
z m a r s z c z k ę  n iepokoju,  k tó r a  z a r y s o w a ł a  się na je 
go  czole w  z w ią z k u  z t y m  o ś w i a d c z e n i e m  księcia.

— M o żesz  ode jść ,  C h a s e r .  R esz tę  w i e c z o r u  
s p ę d z ę  w  sali, gdz ie  z ło ż o n a  jest  fuzja i n iecha j  mii 
n ik t  nie p r z e s z k a d z a .  S a m  rozpa lę  og ień  na  k o 
minku.

To  r zek łs zy ,  s t a r y  Książę podniós ł  się i opuści ł  
pokój .

S łu g a  o d p r o w a d z i ł  ks ięcia do progu  i ż y c z y ł  
m u  dob re j  nocy .  U s ł y s z a ł  p o te m  z g r z y t  a po n im 
t r z a s k  s t a r o ś w i e c k i e j  hubki  i k r z e s iw a ,  k t ó r y m  ks ią 
żę rozni eca ł  ogień.

★

W  pokoju,  źle p r z e w i e t r z a n y m ,  p o w i e t r z e  b y 
ło ciężkie.  D w a  k a n d e l a b r y  po  s ie dem  św ie c  o ś w i e 
t la ły  pokój  ł a g o d n y m  św ia t ł e m ,  p o z o s t a w i a j ą c  j e 
d n a k ż e  k ą t y  dużej  sali w pó łm ro ku .  Kilka s zczap  
na  kominiku d a w a ł o  s łabe ,  tylko z bl iska w y c z u w a l 
ne  ciepło.

Ks iążę p rz y j r z a ł  się okuc iom k o m in k a  —  ż e la 
z n y m  k ra to m ,  k tó re ,  z d a w a ł o  się, w ięz i ły  n a w e t  
ogień,  po  c z y m  z as i ad ł  n a p r z e c iw  gab lo ty  z fuzją 
m a h a r a d ż ó w .

Broń  b ł y s z c z a ł a  t y s ią c a m i  ogni. Rub iny ,  s z m a 
r a g d y  i b r y l a n t y  l śn iły w s z y s tk im i  ko lor ami  tęczy .

Nagle  gdz ieś  w k ąc ie  roz legł  się g łęboki  i z l ek
k a  s t ł u m io n y  g łos:

—  W o r c h e s t e r !
S t a r y  a r y s t o k r a t a  z e r w a ł  się z fotela i spo j 

r z a ł  w  ogień.  Na jego  t w a r z y  nie b y ł o  ani  k r z t y  
lęku.

—  Duchu ognia ,  s ł u c h a m  Cię!
—  Dlaczego  p r a g n ie s z  ze s t r z e lb y  m a h a r a d ż ó w  

u c z y n ić  d a r  s w e m u  k r ó l e w s k i e m u  k u z y n o w i ,  choć  
wiesz ,  że s t r ze lb a  ta j es t  w  istocie w ł a s n o ś c i ą  du
ch ó w  og n ia?

Książę  nic nie odpar ł .  T y lk o  jego dłonie u c h w y 
ci ły mocniej  p o r ę c z e  fotelu.

—  M a h a r a d ż a  Nepalu  —  c iągną ł  dalej  g łos 
z rod z i ł  się z ognia,  a d a r y  jakie uczyni ł  śm i e r t e l 
ny m ,  w i n n y  prędze j  lub później  w ró c ić  w  ś w ia t  
w ie c z n ie  p ło n ą c e g o ,  n igdy  nie w y g a s a j ą c e g o  ognia.

Roz kazuj ę  ci. ks iążę ,  a b y ś  w rzu c i ł  tę b r oń  po
przez  k r a t y  w ogień  i w  ten sposó b  zw ró c i ł  ją t am,  
skąd pochodzi .

W o r c h e s t e r  uczyn i ł  p r z e c z ą c y  g es t  g ło wą,
■— Nie, t ego  nie uczyni ę .
Rozle g ł  się śmiech ,  pe ł en  po nu re j  ironii:
— W o r c h e s t e r ,  miej  się na  b aczn ośc i !  Nie od

m a w i a  się n iczego  d u c h o w i  ognia!
Książę o ż y w i ł  się. Zbliżył  się z p o d n ie s io n y m  

c z o ł e m  do ognia i r z ek ł  g ło sem  d o n o ś n y m :
— Duc hu ognia!  Już  od wielu lat  w z y w a m  cię. 

N a r e s z c i e  się z jawi łe ś .  Jeśl iś  t ak  uc zyn i ł  —  to ty l 
k o  dla tego,  że zm usi ł a  cię do te g o  moja  w ie d z a .  
P r ó b u j e s z  w 'y łamać  się z pod moje j m o c y .  Ale 
wie sz ,  z ks iąg  ta j e m n y c h  i nauk  za p is a n y c h  w k s ię 
ga c h  o s iedmiu  p iec zęc ia ch  —  że jam jest  tw ój  p an  
i mnie mus is z  b y ć  u leg ły .  W  imieniu wie lk iego  k r ó 
la S a l o m o n a ,  w  imieniu s iedmiu  w r ó t  i s iedmiu p ie 
częc i,  p r z e p i s ó w  wie lkie j  i małe j  K a b a ł y  —  roz
k a z u j ę  Ci, a b y ś  mi — d u chu  n i e c z y s t y  n o c y  i p ło 
m ie n i  — pod a ł  s w e  imię!

—  Imię  moje  jes t  Acinmeja t !
Dłon ie  k s ięc ia  p o c z ę ł y  d rżeć .

—  Du chu ognia!  W i a d o m e m  ci j es t  p rzec ie ,  że, 
zna jąc  t w e  imię, m o c e n  je s t e m  w y d a ć  ci rozkaz ,  
a b y ś  mi się u kaza ł .

— W i e m  o t y m  —  od pa r ł  głos,  t y m  r a z e m  p e łe n  
p o k o ry .

— Acinmejacie!  Acinmejac ie !  Acinmejac ie !  
W z y w a m  cię po t r z y k r o ć  i r o zka zu ję :  uk aż  mi się!

W o r c h e s t e r  poczuł ,  że w  osta tn ie j  chwil i  o g a r 
nia go pan ic z n y  lęk. O d w r ó c i ł  się na chwillę od k o 
minka ,  j a k b y  w  o b aw ie ,  że s t a m t ą d  w y jd z ie  nie s łu 
ga p o k o r n y ,  ale w r ó g  s t r a s z l i w y .  Dłonie  k s i ęc ia  
z a m k n ę ł y  się k u r c z o w o  w o k ó ł  p o r ę c z y  fotela.  W r e 
szcie  s t a r y  zak l in acz  d u c h ó w  —  w z ią ł  się na od
w a g ę  i sp o j rza ł  w k ie runku  ko m in ka .

J a k a ś  c ie m n a  pos ta ć ,  t ak  po nu ra ,  j a k b y  z c z e 
luści piekieł  p o c h o d z ą c a ,  ca ł a  w  czern i ,  p o c z ę ł a  się 
r y s o w a ć  na tle c ie m nego  k ą t a  obok  wie lk i ego  k o 
mink a .

—  Acinmejac ie !  —  b e ł k o t a ł  ks iążę ,  czując,  że 
z t r w o g i  s e r c e  mu za mie ra .  —  Acinmejac ie. . .  Z a b r a 
n iam ci zbl iżać się do mnie.

Ale de m on  w  czerni  nie z w r a c a ł  na jmn ie i sz e j  
u w a g i  na s ł o w a  s w e g o  r z e k o m e g o  w ł a d c y .  Krok’ 
za k r o k ie m  zbl iża ł się do księcia,  k t ó r y  cofał  się 
p r z e r a ż o n y .

—  Precz! . . .  Acin-me-ja. . .cie. . .  Precz! . . ,
—  Głupcze!
T o  s ł o w o  pad ło  nagle,  t o n e m  s u c h y m  i o k r u t 

n y m ,  p e ł n y m  w z g a r d y  i n iena wiśc i .  Ale ks iążę  już 
tego s ł o w a  nie s ły sza ł .  G ł o w a  jego,  b e z w ł a d n a ,  
o p a d a ł a  już na  p ie rsi  pod  uc is k ie m  t a j e m n ic z e g o  
z ło c z y ń c y .

—  P r ę d k o  się psuje ta k a  ludzka  m a s z y n k a .  —» 
Z b r o d n ia r z  zb l iży ł  się do ga blo ty .  P o t ę ż n y m  cio
se m  ko lb y  r e w o l w e r u  rozbi ł  r z e k o m o  n ie t łu ką ce  się 
szkło,  o d ł a m a ł  k i lka  k a w a ł ó w  i w y c i ą g n ą ł  ramię  
ku s t rze lb ie  ks ią ż ą t  W o r c h e s t e r .

W  tej  s a m e j  chwi li  z dna  g a b l o t y  w y ło n i ł a  się 
j a k a ś  n i e z w y k ł a  dłoń z że la za  i stali ,  k t ó r a  z a m k n ę 
ła się na dłoni  z b r o d n i a r z a ,  a j e dn ocześn i e  w  c a ł y m  
domu z a b r z m i a ł y  na  a l a r m  w s z y s t k i e  dzw onk i .

*
H a r r y  Dickson  o d ło ż y ł  rękopis .
To, b o w ie m ,  co c z y t a l i ś m y  p o w y ż e j ,  to by? po

c z ą t e k  p ow ie śc i  miss  Delf iny S h a r p .  P r z y p a d e k  
z rządz i ł ,  że p i e r w s z e  k a r tk i  t eg o  r ękopi su  dostały,  
się a k u r a t  do  rąk  d e t e k t y w a .

Po czą te k '  d o s y ć  sobie z w y c z a j n y ,  j ak  na 
w ie ść  k r y m i n a l n ą  —  z a u w a ż y ł  Dickson .  —  T e n  
du ch  ognia. . .  Acinmejat . . .  ó w  Ac in m e ja t  o k aże  się 
n i e w ą tp l i w ie  jak imś  z n a k o m i t y m  b a n d y t ą ;  po' 
s tu  n a j r óżni e j s zyc h  w y c z y n a c h  k r y m i n a l n y c h  d e 
s tan ie  się on, albo nie dos tan ie  się do r ą k  d e t e k t y w a ,  
k t ó r y  p e w n ie  u k a ż e  się w  d a l s z y m  c iągu  powieś c i  
p a n n y  Sharp. . .

D ickson  p r z y g l ą d a ł  się da le j  r ę k o p is o w i
—  H o — ho!... —  rzek ł  do siebie.  -— P r z e c i e ż  ten  

p an  Ac inmeja t ,  to nic innego,  j ak a n a g r a m  s ł o w a  
„ T a je m n ic a" !  P a n n a  Delfina S h a r p  b i e r z e  się na  
pros te ,  ale w c a le  e f e k t o w n e  sposoby. . .

Nie wie le  to w p r a w d z i e  m a  w s p ó ln e g o  z jej 
o b e c n y m  zag in ięc iem  i z mo ją  p r a c ą  p r z y  tej  s p r a 
wie ,  ale k to wie. . .

Dickson  o d ło ż y ł  rękopis  do szuf lady ,  nie k o ń 
c z ą c  z aczę te j  myśl i .

Missis  C r o w n  ze s w y m  z w y k ł y m  s z u r g M e m  
pantof li  w e s z ł a  d/o gabine tu .  P r z y n i o s ł a  św ież e  dz ; t n  
ni ki, p a c h n ą c e  je szcze  fa rbą  d r u k a r s k ą .  Z acna  go-
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sp o d y n i  m ia ła  z w y c z a j  p rzeg ląd an ia  g a z e t  p rzed  
w rę c z e n ie m  ich sw e m u  c h le b o d a w c y ,  a b y  n iek tó re  
in fo rm ac je  z a o p a t r z y ć  w  s w e  w ła sn e  k o m e n ta rz e .  
iTak się działo  i ty m  razem :

— Z e rk n ę ła m  ty lko  w  te g a z e ty .  Nic w ięcej. 
B o  też nie m a  co c z y ta ć  —  s a m e  łg a r s tw a  i tv!e. 
C o  to za  g łupie  gadan ie ,  że k s iążę  W alii nie pn je-  
tizie na p o k  w an ie ,  bo m u jego  s t rz e lb ę  ukradli .  C z y  
ito n a s tę p c y  t re n u  nie s ta ć  na  n o w ą  s t r z e lb ę ?  Nie 
'dam sobie  tak ich  g łu p s tw  w b ić  w  g łow ę. Nie je s tem  
z  tych , k tó rzy  się d adzą  o ko łow ać . . .  T a k ie  g a z e ty  — 
to  d o b re  do śledzi o p a k o w a n ia  — do n iczego  więcej...

P a n i  C ro w n  z ło ż y ła  g a z e tę  z w y r a z e m  le k c e w a  
żerna.

Ale P f r r y  D ickson, g d y  ty lk o  rzuc ił  okiem  na 
p i e r w s z y  w  elki ty tu ł  na c z o ło w y m  m iejscu  — jak 
b y  z d rę tw ia ł  ze  zdum ienia .

O to , co g ło s i ły  w ie lk ie  l i te ry  n a  naczelnymi 
m ie jscu  g a z e ty :

„ F U Z J A  K S I Ę C I A  H U N N I N G ii 4-  
2W A S K R A D Z I O N A !

Kradzież m iała m iejsce w  przeddzień w <zyfy  
księcia  Wall?. K siąże Hunningharn —  zam ordow any  
przed  piis*ą gablotą, w  której p rzech ow yw an a  b y ła  
broń o bajecznej w artości. S en sacy jn e  sz c z e g ó ły  ra
bunku w  zam ki: książąt"

D ickson z e r w a ł  się z m ie jsca  i s c h w y c i ł  g ło w ę  
d w ie m a  rękam i, jak  cz ło w iek .  k tó r v  się obaw ia ,  że 
n a d m ia r  w ra ż e ń  — c z a sz k ę  m u  rozsadzi.

O t  i b o w ie m  w  m ia rę  tego, lak d e t e k tv w  c z y ta ł  
s z c z e g ó ły  k r a d z ie ż y  fuzji w  z a m k u  k s ią ż ą t  H unniug-  
h a m  — s tw ic r d z d  z p rz e ra ż e n ie m  i zdum ien iem , że 
s z c z e g ó ły  te ca łk o w ic ie  n iem al o d p o w ia d a ją  tem u, 
co  p rzed  chw ilą  je szcze  c z y ta ł  w  p ie r w s z y m  ro z 
d z ia le  p r z y p a d k o w o  zna lez ione j  p o w ie śc i  m iss  
S h a rp !

N ależa ło  ty lko  zm ien ić  n a z w isk o .  T a m  k s ią ż ę  
iW o rc h e s te r  —  tutaj, w  r z e c z y w ;s t o s u  k s ią ż ę  H un- 
n ingharti i o c z y w is ta ,  t r z e b a  b y ło  w y e 1 i m in o w ać  
O w ego  ducha  ognia  ■ A c inm eia ta  — jako  tw ó r  1 a n 
t a  z ji p ow ieśc iop isa rk i!

Ale poza  ty m  — p a ła c  w  K o m w ali i ,  w ie d z a  Ta
jem n a  i s tud ia  nad  nią s ta r e g o  księc ia , c u d o w n a  
b ro ń  m a h a r a d ż ó w  z Nepalu , d o ro c z n a  w czyta  k s ię 
cia  W alii ,  śm ie rć  ks ięc ia  p rz e d  p u s tą  gab lo tą  —  te 
.w szystk ie  sz c z e g ó ły  z g a d z a ły  się co do  je tv !

—  Jeżeli w 'szy s tk o  s ;ę tak  do sk o n a le  zg ad za ,  to  
c h y b a  w  za m k u  ks ięc ia  p o w in n y  dz ia łać  ró w n ie ż  
ja k ie ś  u r z ą d z e n ia  a la rm o w e  —  podobnie  jak  w  po 
w ieśc i? . . .

D ickson  z a s ta n a w ia ł  się p rz e z  chwalę, p o c z y m  
u ś m ie c h n ą ł  się do  siebie z w y r a z e m  g o ry c z y :

P o c z ą t e k  po w ieśc i  b y ł  n a p isa n y  p rz e d  d r a m a 
te m  rz e c z y w is ty m .  B a n d y ta  r z e c z y w is ty  n a p e w n o  
m e  da ł  się u jać  i nie dopuścił ,  a b v  o w a  ż e lazn a  d łoń  
z a m k n ę ła  się nad  jego ręk ą .  P y ł  p rz e c ie ż  d o b rz e  
p o in fo rm o w a n y  o w s z y s tk im  i b y ł  doskona le  u p r z e 
d z o n y !  Z o b a c z y m y  co n a  to S co t lan d  Y ard .

—  D ickson! D oskona le ,  że j e s feś W laś rn e  chc ia  
łe m  się z tobą  p o łą c z y ć .  ■ l

GoodrieM  b y ł  m o cn o  p o d n ie c o n y :  —  '.Tedziemy 
rdo Hur.Tvingh.am - M a n o r  i to  jed z icm y  z a ra z .  W ie rz  
mi, że w  tej sp ra w ie  z a in te r e s o w a n y  je s t  n a w e t  
'dw ór,

— C z y  nie w ia d o m o  ci w ię c e j  niż 'to. Co p o d a ją  
dziennik i.

— O w sz e m . D ziennik i me pod a ją  p rzec ież ,  że  
W gab inec ie  b y ł  jakby...

—  . . .R o d z a j  pu łapk i ,  —  d o k o ń c z y ł  za  swego, 
p rzy jac ie la  zdan ie  D k k s o n .

— Już  w :e sz  o tym , n ie m o ż l iw y  cz ło w ie k u .  
S k ą d  w ie sz ?  Kto ci o tv m  m ów ił? . . .  <

— M niejsza o to. p o g a d a m y  o w sz y s tk im .  T y l 
ko  p o w ied z  c z y  ta p u łap k a  funkcjo.n w a l a .

—  O w sz e m , funk c jo n o w a ła .  ? e 'a z n r  d łoń s c h w y  
c iła  n aw ef  ccś . co n a leża ło  J o  z ło c z y ń c y .  M ia n o w i
cie iego k a r tę  w iz y to w ą .

—  Ja k  się ten pan n a z y w a ł?
—  Karaz, z a ra z ,  niech sobie p r ry p o m n ę . . .  W ł a 

śc iw ie  s ło w o  jes t  p ro s te :  by ł  to ..pan T a je m n ic a " ,  
T a k  fest. „M is te r  T a jem nica  zabił  ks ięc ia  i z ło ż y ł  
n a  m ie jscu  z r a b o w a n e j  fuzji —  s w ą  w iz y tó w k ę .

%

Zamek strachu.
S m a g a n e  w ic h re m  fale Atlanfvk'u dn iam i i n o c a 

mi ru sza ją  do  a ta k u  na podbój z .end  k o rn w a li jsk ie j .  
P ia n a  bieli s ’e na ich g rz y w a c h ,  g d v  7  ło sk o tem  u d e 
rza ją  o n a d b rz e ż n e  s k a ły  i z w y c ie m  w ra c a ją  z p o 
w r o te m  k u  sw e m u  k ró le s tw u  w ó d  n ie z m ie rz o n y ch ,

f tu n n in g b am -M au o r  góru je  n a d  okolicą  sk a l is tą  
{ n ied o s tęp n ą  P r ó c z  kilku w ie rn y c h  lokai z ąm ek  p a 
ró w  Anglii jest p ra w ie  z a w s z e  p u s ty  M ło d y  dziedzic  
ty c h  w ł o ś c i 6 tego  s t a r e g o  zam ku  'o rd  B a land .  z a ra z  
po  t r a g ic z n e 5 śm ierc i ks ięc ia  H m n D g h a m a  o ś w ia d 
c z y ł  w s z e m  w o b ec ,  że nie ma z a m 5 mu z a sz y ć  się w  
te j  g łu s z y  ! z a m ie sz k a ć  w  ty m  gnieżcizie. m ew .

Za to g c ś ć n r  tego  p o sęp n eg o  d m u  są d w a j  p a 
n o w ie  z I . o td y n u :  H a r r y  D ickson  i T o m  W ills .

O ba j  p ro w a d z a  dochodzen ia  w  s p ra w ie  trag ed i i  
w  zam k u  ’i rab u n k u ,  oba j  jak  dotąd  nie w ie le  ustalili, 
a na ś lad  zb i o d n ia rza  nie u d a ło  'm  się zupe łn ie  n a 
trafić.

T rz e b a  b y ło  n ie z w v k fe j  zuch w a ło śc i ,  a b y  p r z e 
d o s ta ć  się do sali, w  k fó re i  s t a r y  k s ią ż ę  p r z e c h o w y 
w a ł  fuzję. W  ja k ’ sposób  z b ro d n ia rz  zna laz ł  s ‘e w  tej 
sali, c zy  p rz e d o s ta ł  się jak  g ło s i l i  p o w ie ść  p r z e z  
kom inek ,  w  k tó ry m  p rz e c ie ż  oa li ły  się w t e d y  s z c z a 
p y  —  c z y  iuncze? — tego  D ickson  n a ra z ie  u s ta l ić  nie 
m ógł. W  k a ż d y m  raz ie  k r a t y  w  k o m in k u  i u  okien 
b y ł y  n ien a ru szo n e .  1

Je d n a  m y ś l  nie o d s tę p o w a ła  PW ksona .
W  jaki sposób  m iss  Delfina S h a rp  m o g ła  d a ć  

d o k ła d n y  opis zb rodn i,  k tó re j  d e k - n ^ n o  d o p ie ro  po' 
t rz e c h  m ies iącach? . . .  A naliza  a t r a m e n tu  rękop isu  
S w ia d c z y 'a  w y r a ź n ie  o ty m . że ręk o p is  n a p isa n y  b y ł  
p rz e d  trzem a , m nie j w iece j .  rnips.iac.ami.

P rz e s łu c h a n ie  —  iak  n a jsk ru o u  a tn ie jsze  —  c a 
łe g o  p e rso n e lu  z a m k o w e g o  nie d i ł i  r.ic c ie k a w e g o .

C h a s e r  (n a w e t  n a z w isk o  z  pow ieśc i  z g a d z a ło  
się  w  rym  w y p a d k u  z n a z w isk ie m  k a m e r d y n e r a  księ  
cia) s ta r a ł  się,- ja k  m ógł,  p r z y p o m n ie ć  sobie  w s z e lk ie  
s z c z e g ó ły  n ie szczęśc ia ,  a b y  choć w  p e w n e j  m ie rze  
p r z y c z y n ić  s ię  do  u ja w n ie n ia  z ło c z y ń c y .
1 O to  n a jw a ż n ie jsz e  p y ta n ia  i o d p o w ie d z i  z te g ó  

p rz e s łu c h a n ia :  j  "
D ick so n :  —  C z y  w  c iąg li  — d a jm y  n a  To ■** os

ta tn ic h  sze śc iu  m ie s ię c y  m ieliśc ie  w i z y t y  ludzi n ie 
z n a jo m y c h ?  _

C h a s e r :  —  Nie. O d o k re su  'o s f t fn W o  p o lo w a n ia  
Jesiennego , w  k t ó r y m  J e g o  K ró le w sk a  W y s o k o ś ć  
u c z y n i ł  n a m  wielki h o n o r  s w y m i  u d w ied z in am i,  
W raz  z k 'Iku  s w y m i  n a jb l i i s z ę n d  —  n ik t  do  n as  
p t z e z  c a fv  ro k  nie za g lą d a ł

D ickson :  —  C z y  p rz e z  ten  c z a s  nie zm ien ia ł  się 
p e r s o n e l?

C h a s e r :  —  Nie. Ale m ie liśm y w y p a d e k  ze s t a 
je n n y m . J e s z c z e  d o ty c h c z a s  nie w m d o m o , czy  td
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Była zbrodnia, czy  też w ypadek . Moinn zdaniem  
Miller został zam ordow any .

Dickson: —  P ro szę  mi opowiedzieć o tym  w y 
padku  szczegółowo.

C haser:  — Miller p ra co w a ł  u nas od 15 lat. Był 
to człow iek uczc iw y  i spokojny. T rochę m ruk, ale 
miał oczy o tw ar te  i mc nie uszło jego uw adze. Naj
w iększa  jego ro z ry w k ą  było  polowanie na króliki, 
k tó ry ch  tutaj m am y aż za dużo.

W końcu lutego, pięknego w ieczoru, poszedł 
Miller na polowanie od s tro n y  rnorza, bo i tam kró-  
jiiki dobiera ły  się do naszych  lichych d rzew  i w y 
jada ły  korzenie. B iedny Miller nie w rócił  już więcej. 
Znaleźliśmy go pod skałami. Miał g łow ę rozbitą 
p raw ie  n.i miazgę i p ra w ą  rękę zupełnie oderw aną  
od tułowia. Z astanaw ialiśm y się nad tym, jak mógł 
człowiek, upadając choćby z większej jeszcze w y so 
kości odmeść aż takie rany... Ale, że w  jego k iesze
niach znaleziono spory  grosz, jaki zw y k ł  by ł  Miller 
nosić p rzy  sobie, więc przypuszczenie, że to było 
m orders tw o , zosta ło  zarzucone.

Dickson: — C zy  znaleziono jakieś ś lady  w okół 
ciała Millera, albo na górze, skąd  spad ł?

C haser:  —  Nie. Ale od tego czasu w  zamku za 
częły  się dziać bardzo  dziwne rzeczy. Nieraz nie 
m ogłem  sobie dać rad y  z resz tą  służby, tak się b a r 
dzo  lękali

C haser  zbliżył u s ta  do ucha d e tek ty w a i rzekł 
półgłosem :

— Od tego czasu zaczę ła  grać kobza!.,.
—  Co za k o b za?
—  Kobza w idm ow a, proszę pana. Kobza tego 

ducha, k tó ry  tutaj krążył.
— P roszę  mi to opowiedzieć jak najdokładniej.
—  Służę panu. Było to tak: P ie rw sz y  raz u s ły 

szeliśmy tę kobzę w nocy, p rz y  pełni księżyca. Głos 
by ł jakiś dziwmy, jakby  buczał wielki bąk, czy  ch ra 
bąszcz w  locie, czy też jakby  grał k toś na k o 
bzie, ale jakiejś olbrzymiej. Głos s.ę roznosił po w y  
dniach i po polach, a ludziom w zamku skóra  cierpła. 
Jego  W ysokość , g dy  ten głos usłyszał — był bardzo  
zadow olony. W cale  się z tym  nie kry ł,  żę go tak 
ten głos cieszy. Mówił, że to duchy pow ie trza  I 
ognia, c k tórych  p rzybycie  już od daw na zabiegał - -  
nareszc ie  odpow iedzia ły  na jego w ezw ania .

Kilkakrotnie spóźnieni sfudzv  widzieli jakaś  po 
s tać  skulona — biegnącą p rzez  k o ry ta rze  zam kow e.

Najlepiej widzieli tę tajemniczą zjaw ę dozorca 
C hom ett i jego narzeczona  Maud, oboje z naszej 
służby .

Siedzieli oboje na tarasie, z k tó rego  jest p iękny  
w idok na morze. Noc była ks iężycow a i ocean s re 
b rzy ł  się całv. Nagle rozległa sie m uzyka kobzy . W  
ca łym  pow 'e trzu  coś w arcza ło .  Oboje przelękli się 
b ard zo  tej piekielnej muzyki i pobiegli do pokoju na  
dole, dla służby. Ale gdy ten s tra szn y  hałas us ta ł  
i jakoś więcej go s łychać  nie było  — wyszli z dol
nego pokoju aby  pójść na sam ą górę do swoich izb'. 
M aud była taka wylękniona, że za nic nie chciała 
pójść na górę do sw ego  pokoju sam a i C hom ett  m u
siał ja odprowadzić. Przechodzili przez wielki k o ry 
tarz. coś jakby hall na par te rze  i w te d y  właśnie 
zauw ażyli  na schodach jakąś  postać. SkrvU się o d ra 
za za figury, stojące w  hallu. Księżyc oświecił ca ły  
hal! i padł r,a drzw i p row adzące  do sali z fuzją. 
P r z y  drzw iach  p rz y w a r ty ,  ni to stał, ni to siedział 
jakiś po tw ór. W y g ląd a ł  jak o lb rzvnr  chrabąszcz. 
T am tych  dwoje nie mieli odw agi n aw et odetchnąć 
*— tak byli p rzerażeni,

Księżyc potem  sk ry ł  się za chm ury  i oboje slrtN 
ciii z oczu tego po tw ornego  chrabąszcza . Nie m i ą ł  
jednak odw agi pójść na górę do siebie i noc spędami 
w  izbie p rzy  kuchni.

I o tym w y p ad k u  opowiedzieliśmy księciu, k tó -  
ry  znów b y ł bardzo  zadow olony z tych  wiadomości. 
Mówił że duch ognia p rzy b ie ra  najrozm aitsze’ 
kształty ,  że k sz ta ł t  ch rabąszcza na leży  do naj* 
częstszych , choć duch ognia może s :ę ukazać  ró w 
nież w postaci miecza lub sztyletu. A że to  b y ł  
chrabąszcz —  to się księciu naszem u w łaśn ie  zga
dzało, bo ten głos, k tó ry  czasem  w  ciemności było1 
s łychać — to był w łaśnie głos chrabąszcza  w  locie..*

Dickson • — C zy  ten głos dał się potem  s ły szeć  
jeszcze?

C haser: — Nie, przez  wiele m iesięcy nie s ły sze
liśmy już go.

Dickson: —  P roszę  sobie dobrze przypomnieć. 
C zy  p rzed  sam a zbrodnią nie gra ła  ow a  zag ad k o w a 
kobza, albo nie buczał ten o lb tzym i chrabąszcz?

C hase i :  —  Pam iętam , że dopiero ma dw a albo 
trzy  dni prze i  sam ą tragedią, gdy książę  mówił, że 
poczynił jakieś wielkie odkrycie  — słychać było  
tego piekielnika.

D e te k ty w  podziękow ał dzielnemu służącem u za  
te obszerne informacje i zagłębił się w e w łasn y ch  
myślach.

— I znów  się pow tarza ją  szczegóły  z p o w ieśc i  
I tu i tam — poczynić miał książę jakieś n iezw ykłe  
odkrycie. I n aw e t  nazw isko C haser  jest identyczne.

Tyle zdołał Dickson ustalić.
Dla w it lu  d e tek ty w ó w  szczegóły  te nie m ia ły 

b y  wielkiego znaczenia. Dickson w idać p rzyp isy 
w ał im znaczenie ogromne, gdyż odnotował sobie 
zeznania C hasera  jak najdokładniej.

Podczas, gdy  obaj odpoczywali, Diickson rzekł 
do W :l!sa:

— Zda_;e mi się, że będziem y mieli nie iedne do 
zawdzieczei la księżycowi.

—  Cóż to m a znaczyć, m istrzu?
— C h ase r  m ówił o postaci widocznej p rzy  świe 

tle księżyca. Zdaje mi się, że od tego będziem y m u
sieli zacząć.

—  Nie w ie rzy  pan chyba w te koszałki opałki?...
— Koszałki opałki?... To tak' się traktuje, mój ko 

cłiany, p ierw sze, d o p ra w d y  cenne poszlaki w tej 
w y ją tkow ej sprawne?...

Dickson w dzia ł  p łaszcz  n ieprzem akalny  i ruszył 
na wry d m y  oraz w  zarośla  zamku, ab y  szukać cze
goś i coś badać.

T  im w rócił do salonu i p rzyg lądał się gaileri 
przodków .

—  Licho nadało  z tym  sterczeniem  w  tej mvsiej 
dziurze! — rzek! Tom do siebie. I w  dodatku p rze 
cież nic się n 'e robi!

★

Dzień ów  nie różnił się niczym od kilkunastu 
p 'przednich spędzonych przez  Dlcksona i Tom a 
W dlsa  w  odludziu kornwalijskim. Tom  uidził sio w 
wielkim hotelu i palił bez liku papierosy, a iego 
m istrz czynił ciągle w y p a d y  w okolicę, b łądząc  
po pustynnych w ydm ach  i polach porosłych ja rzy 
nami i jałowcem .

W łaśn ie  Tom  w yciągnął rękę, aby  s trząsnać  po 
piół z popielniczki —  gdy  na stole zau w aży ł  nie
w id k i  arkusz  papieru. B ył przekonany, że tego a r 
k u szy  p rzed  tym  nie było.

T om  rozwinął arkusz. Poczuł,  że przechodzi g>
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'dreszcz. Poznał charakter pisma, od pierwszego 
rzutu oka. To by ł arkusz rękop'su miss Delfiny 
Sharp!

Począlkcwc sądził, że to może stroniezka z tych 
które posiada! Dickson. Ale Już pierwsze słowa prze 
konały go, źe jest inaczej.

Oto co czytał Tom W ills.
... Ale przodek Worchesterów nie ckazał sic go

dny przyjaźni w ładcy Nepalu. Wspaniała fuzja, 
przedstawiająca wartość większą, niż najpotężniej
sze fortuny w Europie, wzbudziła w  księciu pożą
danie nowych dóbr, jeszcze większych, jeszcze cen
niejszych.

Oto jakiś wasal radży nadsyła mu w ielk'e kosz
towności, tytufem daniny. Przez pustynne kraje cią
gnie karawana z siedmiu słoni.

Radża oczekuje swego wasala i gotuje dlań 
prawdziw ie królewskie przyjęcie. Worchester jest 
wśród gości. Zasiada jak przyjaciel po praw icy 
w ładcy. Ale oto. gdy karawana jest w  odległości 
siedmiu dni od stolicy — Worchester pod pozorem 
spraw bardzo pilnych żegna s!e z radżą. Władca ża
łuje niewymownie, że go przyjaciel w tak uroczystej 
i radosnej chw ili opuszcza, ale życzenie przyjació ł 
b y ł)  dla w ładcy Nepalu zawsze tozkazem.

Cóż czyn' nędznik W orchesterJ. .
Wiadome tylko. ■. w yruszył na spotkanie ka

rawany, Wiadomo da ej że nikt z karawany nie 
dotarł do sio 'icv radży i że władca Nepalu nigdv nie 
u jrza ł ani kobierców wspaniałych, ani kamieni naj
droższych, ani kadzideł, olejków i ko '/en i, które 
w iózł mu jego lennik. Radża nie ujrzał również 
nigdy więcej księcia Worchester.

Tak m ów;ł człowiek bez nazwiska do swego 
nowego sługi: Acinmejata. Acinmejat słuchał tych 
słów z lekiem i czcią.

— Acinmejacie! Kosztowności, skradzione wład 
cy Nepalu i owa strzelba warta wiecej niż włości 
najy ieksże — to wszystko kry je  się obecnie w zam
ku tych książąt w mglistym kraju Anglików, nad 
brzegiem wielkiego Oceanu! Acinmejacie! Los chce, 
abyś tv  sta! sic narzędziem zemsty i pomścił zdra
dę popełnioną przez Worchestera. Pomścisz k rz y 
wdę szlachetnego w ładcy Wschodu! Powstałeś ze 
śmierci i tiie ma takiej siły, któraby cię była zdolna 
życia pozbawić Idź — dokąd ci los każe“ ...

Tom z przerażeniem obejrzał się wokół siebie. 
Zdawało mu się. że gdzieś tutaj, z cieniu tego zam
ku książąt Hunningham — w y jrzy  ów Acinmejat.

U drzw i salonu rozległo się dyskretne pukanie:
— Anonsuję gości, — rzekł Chaser, — przyby

wa do zamku lord Baland, spadkobierca tych w ło 
ści i tego domu. Jego Wysokość jest szczerze rad, 
że będzie mógł poznać obu panów i prosi c jak naj
szybsze przedstawienie go panu Dlcksonowi.

Stary s-uga odszedł niezwłocznie. Musiał się 
zająć swym nowym chlebodawcą.

Tom był mocno zakłopotany,
--- A to l :cho nadało. - -  m ów ił do siebie, — że 

też akurat musze być w takiej chw iii sam jeden! 
Trzeba przedewszystkim zająć się tym nowym 
fragmentem rękopisu. Znów sie w tzystko zgadza 
co do jo ty! ó w  Acinmejat ma sie udać. dc zamku 
Worchesterów. Jeżeli wszystko s:ę zgadza — to 
w tej chw iii powinien nadejść i ów tajemniczy 
mściciel!

(idzie bvł Dickson?...
Zlekka już zaniepokojony. T im udał s się do 

swego pokoju, aby przebrać się i zaprezentować jak 
należy nowemu w ładcy zamku.

idy Ir już szaro, kończył się mg1 is ty dzień & 
Dićksona jak nie było; tak nie było...

Chaser zjaw ił się w pokoju, pr >sząc Dićksona: 
nu dół do iorda Balanda. Dickson w ytzed ł zaraz pO 
obiedzie. Widziano go u skał nadbrzeżnych. Tyle 
wiedział stary sługa.

Chaser u progu salonu skłonił się nisko i przed
staw ił Toma WbiSa swemu nowemu panu.

M iody jeszcze człowiek, mocnym krokiem 
przemierzał salę jadalną i z wyciągniętą dłonią 
podszedł do Toma:

— M ister W ills, — rzekł głosem łagodnym,- 
choć zlekka śpiewnym jakby by ł Amerykaninem. 
— witam pana w moim domu i mam nadzieję, że 
pana słynny mistrz nie da nam na siebie zbyt długo 
czekać. Bardzobym pragnął już zawrzeć z nim 
znajomość.

Tom skłonił się:
— Mój m istrz powinien tutaj już być od daw

na. Jestem nawet trochę niespokojny o niego. Spó
źnienie o trzy  godziny — to rzecz u niego nie
zw ykła .

— Lord uspakajał Toma:
— Niech pan nie zapomina, że H arry Dickson 

nie jest przecież urzędnikiem, k tó ry  z uderzeniem 
zegara odkłada pióro i zamyka swą księgę. Praca 
panów musi często przynosić niespodzianki. Pocze
kamy trochę, a m ister Dickson napewno przyjdzie. 
Tymczasem proszę na kieliszek cocktailu.

Nagle Chaser, zawsze pełen umiaru, tym ra
zem niemal wbiegł do jadalni, W  ręku trzym ał 
małą kartkę.

— Jakiś rybak znalazł to nad brzegiem, < 
rzekł zadyszany sługa do lorda. — To dla mister 
Willsa.

Tom rozwinął kartkę drżącymi dłońmi.
Pisał H arry Dickson.
„Tomie, nie czekaj na mnie. Najpewniej zo

stanę do późna w noc poza domem, a może i jutro 
nie zobaczymy się wcześniej, aż koło południa.

H. D.“
— Czy aby dobre wiadomości, — zagadnął 

tord.
— W  każdym razie uspakajające. H arry  D ick

son dał znać o sobie. Zdaje mi się, mylordzie. że 
w  pierwszej chwili jakoś nie doceniałem w ykw in t
nego smaku tych dań znakomitych. Ale w tej 
chw ili nic mi już nie stoi na przeszkodzie, aby od
robić moje zaległości!

Lord wybuchną? szczerym, niepohamowanym 
śmiechem.

Spędzili tak we dwójkę wieczór, naprawdę 
niezwykle m iły. Jedli i p ili, nie żałując ani potraw, 
przygotowanych przez francuskiego szefa kuchni, 
ani win, również francuskich.

Gdy późną nocą wstawali od stołu — Tom 
W ills miał głowę trochę ciężką, ale zasnął odrazu 
snem sprawiedliwego.

★

Czy wino szumiało mu tak w głowie?...
Tom przewracał się na posłaniu. Szum nie 

ustawał. Nagle, jeszcze w półśnie, Tom zerwał 
się i siadł na łóżku. Chrabąszcz! Przecież to war
czał ów w ie lki chrabąszcz, o którym  wspomina? 
Chaser!

Noc była ciemna, księżyc tylko z r z a d k a  w y
łaniał się z za chmur, Tom ockną! się zupełnie Lę
ka! się czegoś panicznie. Sam nie wiedział czego



12

się lęka, ale czul, że jemu i Dicksonowi  grozi ja
kieś  s t raszne  niebezpieczeństwo.

Dicksonowi  miałoby  coś grozić?. . .  P rzecież  
pisa!, że ma coś pilnego do za ła twienia.

Aby się upewnić  i uspokoić,  T o m  wyjął  kart* 
kę.  Zapalił  lampę kieszonkową .

„Tomie,  nie czekaj. . .  Na... mnie...
Kar teczka drgnęła  w ręku Toma.  Począ ł  p rz y 

glądać się poszczególnym l i terom listu.
Tej  kar tki  nie pisał H a r r y  Dickson! Ka r t ka  

była s fa łszowana!
W ciągu minuty Tom był  już na nogach.
Co teraz robić?.. .  C z y  obudzić lorda i żądać  

niezwłocznie po m ocy  o r a z  ludzi do p o szuk iw ań?
Tom postanowił  przynajmniej  narazie  dzia

łać na własną  rękę.
Po omacku w s ł abym  świet le ks iężyca  w y 

szedł ze swej  sypialni,  zszedł  po schodach w dół 
i znalazł  się w hallu.

Posągi  w s t a ry ch  zbrojach i dwie figury an 
tyczne z m arm uru  s ta ły  n ieruchome w świet le 
księżyca,  jak z jawy.  Tom zbliżył się do zbroi r y 
cerza ,  Chciał  s twierdzić ,  że nikt się w niej nie 
kryje,  chciał za głuszyć w sobie s t ra szny  lęk, k tó 
ry go nie ods tępował  ani na chwilę.

Dotknął  że laza zbroi... I nagle poczuł,  że jakaś  
dłoń chw yta  go za rękę i że druga dłoń zimna, 
jak lód ściska mu usta.  P ró b o w a ł  się w y rw ać ,  ale 
daremnie .

— Będziesz ty cicho, g łuptas ie?!
Dla T om a  s łow a te b y ły  niebiańską muzyką.  

Przecież  to Dickson mówił,  to Dickson czuwał  tu
taj  w tym posępnym, j akby za mieszkałym przez  
duchy hallu. T e raz  było już wszys tko  inaczej;

— Ani s łowa.  Grozi nam wszys tk im  śmierć.  
Bardzo  się o ciebie lękałem.  Bo tamten nie p r z e 
biera w środkach.  G dybyś  był  się obudzi! o chwilę 
później  — kto wie coby się z tobą stało...

— Obudził  mnie głos kobzy.
— Teraz  rozumiem wszystko.  Nie mógł  się 

tobą zająć, gdyż miał inne sp ra w y ,  ważniejsze,  
do za ła twienia.

— Czy  musimy tutaj .stać?
— T eraz  już nie, — odpar ł  Dickson. U k ry 

jemy się w tym hallu, ale bliżej muru,  choćby w tej 
wnęce.  Musimy mieć jeszcze przez  pewien czas  
na  oku wejście i klatkę schodową.

Było im teraz  wygodniej .  Mogli swobodniej  
rozmawiać .

— Pew nie  jesteś c iekaw,  co się ze mną działo,  
— rzekł  Dickson. — B ytem  na skałach p r z y b rze 
żnych,  gdym dojrzał  nagle wspan ia ły  wóz,  dążący  
ku zamkowi .  P ro w adz i ł  go jakiś młody  człowiek 
w s po r t ow ym  ubraniu:

— To lord Baland — wiem o tym napewno.  
Jadłem z nim kolację!

— Czyżby .  Chyba,  że zm ar tw y ch w s ta ł .  
Znalazłem przed paru  godzinami  ciało tego pana 
u stóp skał  na s a m y m  brzegu morskim.

— Przecież  jadłem z nim kolację, mistrzu!
— Kolację jadłeś  z tym bandy tą  i morde rcą ,  

k tó ry  podaje się za lorda Balanda.  Słuchaj,  co da
lej było.  P rzyg ląd a łem  się wozowi ,  k t ó ry  mi zgi
nął  u podnóża skały .  Dziwiło mnie, że się przez 
tak długi czas  nie wyłania ,  gdy nagle poczułem,  że 
mi ktoś zadaje cios czymś bardzo  t w a r d y m  w 
głowę.

— Tomie!...  G d y b y  nie ów mał y  pancerz  
s talowy,  k tó ry  noszę za w sze  w każdej  czapce —

napewinobym teraz  z tobą  nie rozmawiał .  Po te m  
poczułem,  że zbrodniarz  zrzuci ł  mnie ze sikał do 
wod y.  B y łem  jednak p r z y to m n y  i w padłem do 
w o d y  z całą świadomością  tego,  co się ze mną  
dzieje. Naumyślnie udawałem,  poszedłem na dno, 
ab y  uśpić czujność prześ ladowcy.

Wyszl i  przed dom i w świet le k s iężyca  Dick
son powiódł  sw ego ucznia na  b rz eg  morski.

— C z y  nic nie spost rzegłeś ,  Tom ie?
—  Zdaje mi się, że w ty m  jednym miejscu 

plaża  jest jakby więcej  ubita.  T o  miejsce,  to jak
b y  wielki k o r t  tenisowy.

— Masz rację.  Chodzi o to, ab y  z tego ko r tu  
tenisowego zrobić teren jak najbardziej  n ierówny.

D e te k ty w  miał  w ypchane kieszenie.  Tom  za 
u w a ż y ł  to już wcześniej .  Dickson wy ją ł  te raz  
z kieszeni jakieś niewielkie walce,  zakończone ro
dzajem sznurka,  i rzekł do swego  ucznia:

—  Z ał ożym y te miny w odstępach mniej w ię
cej pięćdziesięciu metrów.  T rzeb a  się pośpieszyć.

W e  dwójkę,  pracując  szybko,  założyli  k i lka
naście min, obejmując ca ły  wielki teren.  Niewielka 
łyżka,  j akby do obuwia,  s łużyła im za łopatkę.

—  Po łą cz  teraz  te wszys tk ie  miny lontem —• 
rzekł  detektyw.

I ta robota by ła  po kw adrans ie  gotowa.
Dickson wyją ł  zapalniczkę i ost rożnie zbliżył 

płomień do lontu.
— T e r az  ucieka jmy  i jaknajdalej!
Tom obejrzał  się. Widzia ł  jak płomień biegnie 

po loncie. Miny połączone b y ł y  w ten sposób, że 
musiały  wszys tk ie  w yb uc hnąć niemal w jednej 
chwili.

P rzy w a r l i  do ska ły  i czekali.  Nagle ziemia za 
drżała i uszu ich dobiegł po tężny łoskot.

C a ły  teren,  jeszcze przed chwilą gładki i ró w 
ny, wyg ląda ł  t e raz  jak poora ny  jakimś potężnym,  
g łębokim pługiem.

Tom podniósł  lśniący przedmiot.  Był  to z n a 
cznej wielkości szafir, gra jący  cudownymi og
niami.

—To z zakopanego  pewnie  niedaleko skarbu  
m ah a r ad ży  Nepalu. Jeden z Humniaghamów o b ra 
bow ał  k a raw anę ,  zdążającą  na  d w ó r  m ahar adży .  
Oto masz  dowód  słuszności  drugiego rozdziału 
powieści  Delfiny Sharp.  A teraz,  — dodał  de tek 
t y w  —  ukr yj m y się. Bo lada chwila ktoś nam za 
gra na swe j  n iezwykłe j  kobzie.

Dobrze  ukryci,  dosłyszeli  przede wszystk im  
głuchy ton w powiet rzu.

— Lecą,  —  rzekł  Dickson.
—  Kto taki, mis t rzu?
—  Pan Acinmejat  i jego zwierzchnik.  Uważaj  

teraz! P a t r z  w górę,  ponad polem, k tó re śm y  tak 
rzetelnie zaorali .

Ton s t aw a ł  się coraz  donioślejszy.  Pow iet rze  
j akby gra ło  teraz  niskim buczeniem.

— Samolot! — za wołał  Tom.
— T ak  jest. M as zyna z m o t o r e m  bardzo m oc

nym i szybkim.  P o z a ty m  ktoś bardzo  p o m y s ło w y  
zas to sow ał  specjalne tłumiki, dzięki k tó ry m w a r 
czenie nie przypomina zupełnie pracującego mo
toru lotniczego.

— Bardzo c i ekawy wynalazek,  — za u w aży ł  
Tom,  — Szkoda tylko, że za s to so w an y  w celach' 
przes tępczych.

Mas zyn a nadleciała z nad morza ,  zniżyła lot 
i s zy k o w a ła  się do lądownia na brzegu. Lotnik z a 
mierzał  opuścić się na ten właśnie teren,  k tó ry
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przed dwiema jeszcze godzinami nadawał się ja- 
iko jedyny na lądowisko na całej plaży. Ale w i
dząc, że teren jest jak po wybuchu wulkanu, lo t
n ik  nagle w zbił się w górę i począł krążyć nad 
okolicą, szukając, gdzieby opaść.

— Nie ma tutaj w promieniu kilkunastu mi! 
ani skrawka terenu, gdzieby można było lądować,
—  zauważył Dićkson.

— W racają — rzekł Tom, widząc, jak aparat 
skierował się znów na morze.

— Czyżby wszystko było stracone?... — rzekł 
Dickson.

Ale na wodzie, cichej o tej porze i srebrzsytej 
od św iatła księżyca, ukazała się jakaś ciemna linia. 
Z fal w y łon ił się jakby grzbiet olbrzymiej ryby. 
Po chw ili druga taka sama pręga zarysowała się 
na tle srebrnej wody. Po k ilku  chwilach Dickso :, 
już zaniepokojony o losy swego dochodzenia, ode
tchnął z ulgą:

— Łodzie podwodne. P rzyby li na czas!
Oba statki w y ło n iły  się całkowicie z wody. Na 

pokładzie ukazali się marynarze. Po kilku chw i
lach dwie lu fy dział zenitowych skierowały się 
ku przelatującemu samolotowi.

Aparat leciał nisko. Lotn ik widać nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co mu grozi.

Nagle tuż nad samolotem pękł mały, b ia ły 
obłoczek, a po chwili rozległa się silna detonacja.

Maszyna nagle opadła zupełnie nisko, po- 
czem bardzo szybko wzbiła się w górę.

Rozległ się drugi strzał. Po nim trzeci i czwar
ty. G ra ły działa z obu jednostek- wojennych flo ty  
b ry ty jsk ie j. Aparat, podrzucony siłą wybuchu, za
kręc ił się w powietrzu, zakoziolkował i nagle z je
go kadłuba wypadło ciało ludzkie. Z ust Toma w y 
darł się okrzyk przerażenia. Człowiek z samolotu 
wpadł do wody i zniknął w głębinie. Maszyna na
tomiast, tuż nad wodą, w yrów nała lot i lotnik peł
nym gazem ruszył przed siebie, nad ocean.

M ajtkow ie z łodzi podwodnej rzucili się na 
ratunek człow iekowi, k tó ry  wypadł z samolotu. 
W y łow ili, jak było widać zdaleka, już ty lko  bez
władne zw łoki lotnika.

Dickson i Tom udali się nad brzeg. Kapitan je
dnej z łodzi w ys ła ł po nich małą szalupę.

Na pokładzie leżał topielec. Z piersi jego są
czyła się krew.

—Spełniłem rozkaz, — tłum aczył się kapitan.
— Kazano mi go nie oszczędzać.

Tom p rzy jrza ł się ciału.
— Lord Balan! — krzykną ł m łody człowiek 

z przerażeniem.
— Nie, — uspokoił go Dickson. — To nie lord 

Balan.d, ale Harold Bolton, w ie lokro tny morderca, 
zabójca prawdziwego lorda Balanda. To jest ów 
Acinmeiat z powieści miss Sharp!

Zagadka wieży.
H a rry  Dickson i Tom W ills  w róc ili do Lon

dynu już nazajutrz po opisanych powyżej wypad
kach, założywszy uprzednio liczne pieczęcie w 
zamku książąt Hunnigham i uzyskawszy od władz 
wojskowych silne posterunki wokół całej posia
dłości.

W  domu na Baker Street zastali zw y k ły  spo
kój i ciszę. Z radością oddali się pod opiekę pocz
ciwej missis Crowm — radzi, że oto znowu są w, 
ck ym porcie, po burzach i zmaganiach z w ro 
giem,

Rozsiadlszy się wygodnie w fotelach, rozmy
ślali nad tym  wszystkim , co przeżyli.

— Muzyka owej kobzy nad zamkiem w Korn- 
walii została już wyjaśniona — rzekł Tom — ale 
przecież i w w ieży miss Sharp coś grało. Tym ra
zem chyba nie był to samolot o specjalnym tłu
miku.

H arry  uderzył sw'ego ucznia po ramieniu:
— Myślałem o tym, mój kochany, myślałem 

przez całą prawie drogę.
— D etektyw  pokazał młodemu człow iekow i 

spory arkusz papieru z wynotowanym i cyframi.
— Oto jest wykaz dni i godzin, w których 

wieża grała. Wszystko jest w porządku, mój 
chłopcze. Krokami olbrzyma zbliżamy się do roz
wiązania tej zagadki.

— Nie wiedziałem, że ustaw ił pan koło wie
ży dozorcę, k tó ry  notował owe tajemnicze od
głosy.

Dickson uśmiechnął się:
— Nie tyle go postawiłem, ile zmontowałem. 

Rolę dozorcy odegrał bardzo czuły mikrofon, u- 
k ry ty  dobrze w zieleni pod wieżą. Przewodniki 
tego mikrofonu prowadziły aż do terenu ćwiczeń 
w  W ortwood, a tam siedział sobie wygodnie po
lic jant i notował każdy odgłos w mikrofonie.

— Czy nie pójdziemy dziś do wieży?
— Pójdziemy. Spędzimy dzisiejszą noc w mie

szkaniu miss Sharp, zdaje mi się, że czasu nie 
stracimy.

W ieczór by ł już chłodny. Zbliżała się jesień. 
Wieżyca była ponura, a jej masa rysowała się 
groźnie na ciemnym niebie.

— Doskonały odpowiednik dla Hurmingham- 
manor, — rzekł Tom.

Pieczęcie by ły  nienaruszone. Dickson wyru
szył na ten widok ramionami:

— To nie ma wielkiego znaczenia. Ci pano
wie i tak przez drzw i nie wchodzą.

Prąd w całym budynku był już od dawna 
wyłączony.

— Zabawimy się w złodziei prądu. — rzekł 
Dickson, odwijając izolację na gołych drutach, 
prowadzących do zdjętego już licznika. Po chw;l: 
detektyw połączył druty.

Tom chciał teraz przekręcić wyłącznik elek
tryczny. Ale Dickson w ostatniej chwili ostm od
ciągnął jego ramię od kontaktu.

— Dajże spokój! Jeżeli ma nas ktoś odwie
dzić, to uczyni to dlatego, że będzie przekonany, 
o naszej nieobecności. W łączyłem  prąd. aby poje
chać windą. Nie chce mi się wspinać na góre po 
tym  oślizgłym murze.

Znaleźli się w dwóch górnych pokojach.
— Zobaczymy, czy wszystko jest na swoim 

% miejscu, — rzekł Tom. — Jeżeli tutaj ktoś był. to
musiał zostawić ślady po sobie,

Dickson machnął ręką:
— Po co nam szukać śladów tego, k tóry tutaj 

by ł, jeśli za chwilę u jrzym y go na własne oczy... 
Szkoda twej roboty, Tomie.

— Tego, — podjął Tom, — czy tej?... Moim 
zdaniem n ik t tutaj przybyć nie może, prócz sa
mej miss Sharp. Ona jedna jest główną sprężyna 
tych wszystkich wydarzeń, k^óre nam tyle k ło 
potu napędziły. I ona jedna zjaw i się tutaj za 
chwilę, jeśli się wogóle zjawi...

Na górze by ło  nieco jaśniey ale i ta iasność, 
idąca od nieba, szarzała coraz bardziej. Zapadała 
już noc.



^ z y  d iug o  b ę d z i e m y  je szcze  c ze ka ć? . . .  J a 
k o ś  n ikogo  nie widać ,  mistrzu. . .

— B ą d ź  spokojny .  O d y  nasz  gość  będz ie  miał  
się z ja w ić  — z a w i a d o m i  nas  z a w c z a s u .  Ju ż  na  doie 
z a m . i d u j e  się, że z d ą ż a  na górę. . .

T  ni nie chc ia ł  już o nic p y t ać .  Czul ,  że lada  
chw:  a s p r a w a  w y ja ś n i  się be z  r esz ty .

S iedz ie l i  w mi lczeniu.  O n c z a s u  do cz a su  w 
m u r y  w i e ż y c y  ude rza!  w ia t r ,  w y j ą c  żałośnie. . .  
P o t e m  b y ł a  ci sza,  p o t e m  z n ó w  d a t y  się s t y s . e ć  
n ieco  odleg łe  ska rg i  wia tru. . .

Nagie T o m  z e r w a ł  się na r ó w n e  nogi.  J ak i ś  
d z i w n y  hałas ,  j a k b y  pisk i s a p a n ie  szed ł  od dołu 
w i e ż y  ku gór ze .  B y!  to n iby k r z y k ,  z r a z u  w y s o k i ,  
p o t em  c o r a z  g ł ę b s z y ,  i z b l i ża ją cy  się ku  nim.

— P r z y g o t u j  r e w o l w e r !  —  r o z k a z a ł  Dickson,  
o d b e z p ie c za j ą c  bron .

H a ła s  nagle  us ta ł :
Dickson s p og lą da ł  na d r z w i  duże j  k a s y  ognio

t rwa łe j ,  w m u r o w a n e j  w  ścianę.
Ku b e z g r a n i c z n e m u  zdz iwie niu  T o m a  d rz w i  

ow e j  k a s y  o t w o r z y ł y  się od w e w n ą t r z  i s t aną ł  
w  nich c z ło w ie k  c h e r l a w y ,  od z i an y  w k om ple t  
s k ó r z a n y ,  he łm lo tniczy  i wielkie o ku la ry  o 
chrońne .

— Stać!  — k r z y k n ą !  DicKson
— D w ie  l a m p y  e l e k t r y c z n e  sk e r o w a l y  snop 

św ia t ł a  w k ie r u n k u  p r z y b y s z a .  B ł y n y  r ó w n o c z e 
śnie d w i e  lufy.

C z ł o w i e k  z a t r z y m a !  się. O s ł u p ia ły  i zupe łn ie  
z d e t o n o w a n y .

— Niech  pan  s iada ,— rzek ł  g r ze c z n ie  Dickson.  
—  T o m i e  zas łoń  okna .  Zna jdz iesz  tam spec ja lne  
z a s ło n y  z c z a r n e g o  sukna.. Miss  Delfina,  p r a g n ą c  
b y ć  sa m a ,  n i ek iedy  w  ten sposóly- m e l d o w a ł a  
s w y m  p r z y j ac io ło m ,  że jej nie ma,  podczas ,  g d y  
w  istocie p r a c o w a ł a  nad s w y m i  pow ieśc i am i .  Z a 
s łon  okna  i zapai  ś w ia t ło .  Ten  pan nie wie,  że w ł ą 
c z y ł e m  prąd.  Je go  winda ,  u k r y t a  w  murze ,  p r a c o 
w a ł a  i tak na in ny m  kablu.  O d ga łę z ie n i e  od cudze j  
instalacj i ,  aż z pola ćwicz eń ,  b y ło  z ro b io ne  już 
d a w n o  i winda  f u n k c j o n a w ł a  n a w e t  w t e d y ,  g d y  
'u ta j  p r ąd  by ł  w y ł ą c z o n y .

P r z y b y s z  s iadł  w  fotelu.
— Z echc e  pan zd jąć  ok ul a ry .  Mój uczeń  i p o 

mocnik chc i a łb y  się pa nu  p rz y j r ze ć .
I ten ro z k a z  spełni ł  p r z y b y s z  bez  s ło w a .
— Miss Del fina Sh a rp !  Nie m ó w i ł e m  —  t r y 

u m fow ał  Tom.
Dickson  nic nie od pow ie dz ia ł ,  ty lko  zwr óc i ł  

się z n ó w  do p r z y b y s z a :
— P o m ó w i m y  o w s z y s t k i m  s z c z e g ó ł o w o .  Nie 

m a m  z a m ia r u  po dd a w a ć . . .  pani  p rz es łu chani u .  To  
ja bę dę  za... panią  mó wi ł .

— Miss Delfina S h a r p  dr gn ę ła .  Unios ła  się 
z  k r z e s ła ,  j a k b y  s z u k a ł a  drogi  do uc ieczki .

Dickson  w y m i e r z y ł  b r o ń  w  p ie rś  z ł o c z y ń c y :
—  Załóż  mu k a jd a n y ,  Tomie .
— Kajdany? . . .  P r z e c i e ż  to... kobieta. . . .
— P ręd ze j ,  — rzuc ił  Dickson  m o c n o  po d n ie 

cony
T o m  zna ł  s w e g o  m is t r za  i wiedzia ł ,  że me  

z w y k ł  się unosić bez  powmdu.  Za ku ł  p rz e to  już bez 
w a h a n i a  m łod ą  kobi e t ę  w  k a jd a n y .  Je j  dłoń b y ł a  
d z iw n ie  kośc is ta  i sucha .  Z oczu  jej w yz ie r a?  
w ś c c k w -  gniew.

— T e r a z ,  k o c h a n y  nasz  gościu,  —  podją ł 
D i c k s r n  już ze s p ok oj em ,  —  niech pan  pos łu cha ,  
a lbo niech pani  p os łu cha  d z ie jó w  p e w n e j  p isark i .

p e w n e g o  u c z o n e g o  i p e w n e g o  b a n d y t y ,  s k a z a n e g o
na  śmierć .

— Delfina S h a r p  —  z a c z ą ł  D ickson  —  m i a ł a  
du ży  ta len t  i w s w y c h  p r a c a c h  z w y k ł a  b y ł a  op ie 
r a ć  się na d a nyc h ,  z a c z e r p n i ę t y c h  z  w ł a s n y c h  ob-  
s e r w a c y j .  Nie w a h a ł a  się p r z y  t y m  n a w e t  p r z e d  
b a r d z o  t r u d n y m i  ś ro d k a m i  p o z n a w a n i a  ś r o d o w i 
ska ,  o k t ó r y m  chc ia ła  pisać .  A b y  m o g ł a  w y c h o d z i ć  
ze s w e g o  d om u  k ie d y  chc ia ła i a b y  jej n ik t  nie 
k o n t r o l o w a ł  —  z a in s t a l o w a ł a  m a ł ą  wi ndę  w  m u 
r z e  wieży .  B y!  t a m  d a w n ie j  jakiś  t a j e m n y  wyciąg,-  
D r z w i  k a s y  b y ł y  j edn ocześn i e  d r z w ia m i  do s z y b u  
w in d y .  T e r a z  t ł o m a c z y  się r ów ni eż  o w a  diziwna 
m u z y k a  w ie ż y ,  k tó r a  ta k ą  t r w o g ą  n a p a w a ł a  m ie 
s z k a ń c ó w  c a ł e g o  tego budy n k u ,  o c z y w iś c ie  p ró c z  
m is s  Sh a rp .  W i e ż a  g r a t a  w t e d y ,  g d y  jej d r u g a  
s e k r e t n a  w in da  b y ł a  w  ruchu.  B y ł  to ton i s totn ie  
p o n u ry ,  bo r o z c h o d z ą c y  się w ś r ó d  s t a r y c h  m u r ó w ,  
s t ł um io ny ,  g ł u ch y  i j ęk l iwy.

A t e ra z  u c z y ń m y  m a ł ą  wycieczikę w  p r z e 
sz ło ść  p a n n y  Sh a rp .

Ojciec  jej, j ak  w ia d o m o ,  z d o b y ł  for tunę  w  In
diach.  pe łn i ąc  na d w o r z e ^ m a h a r a d ż y  Nepalu  ja 
k ieś  w a ż n e  funkcje.  T a m  w ła śn ie ,  od w ł a d c y ’ N e 
palu,  o t r z y m a ł  m i s te r  S h a r p  po l ecenie  p o m s z c z e n ia  
k r z y w d y ,  w y r z ą d z o n e j  p r z e z  księc ia  H u n n ig h a m  
p o p r z e d n i e m u  w ł a d c y  tego e g z o t y c z n e g o  kra ju.  
S h a r p  pr zys ią g ł ,  że o d b i e r z e  fuzję m a h a r a d ż y  od 
n a s t ę p c ó w  księcia.  H unn igh am ,  k t ó r y  w  tak  h a 
n ie bny  sposó b  ok ra d ł  s w e g o  pr zy ja c ie la  i o b r a b o 
w a ł  d ą ż ą c ą  do s tpl icy  k a r a w a n ę .

G d y  S h a r p  powr óc i !  do Anglii  —  z a p o m n ia ł  
o w s z y s t k i m ,  c zy  też nie mia ł  s e r c a  w y k o n a ć  z e m 
s ty .  G d y  jedn ak  czuł,  że śm ie rć  jego jes-t b liska  —  
w t a j e m n i c z y ł  w e  w s z y s t k o  s w ą  j e d y n ą  córkę  i jej 
p o w i e r z y ł  o w ą  misję.

Nie z a p o m in a jm y ,  że miss  Delfina S h a r p . b y ł a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  a r t y s t k ą  i p i s a r k ą  o d u ż y m  ta 
lencie.  Ludzie  tego  po kro ju  u w a ż a j ą  za r z e c z y 
w is to ść  to, co s t w o r z y  ich w ł a s n a  fan t az ja .  I w ł a 
śnie p a n n a  S h a r p  p o s t a n o w i ł a  w  fantazj i  w y p e łn ić  
misję,  k tó rą  zleci ł  jej na  łożu śmierc i  ojciec.  I z a 
m ia s t  ją spe łn ić  na ja w ie  —  spe łni ła  ją na  p a p i e 
rze :  na p i sa ła  po w ie ść  p. t. „Ta je m n ic a" .

D o w i e d z i a ł a  się dokładnie  o w s z y s t k i m ,  co s:ę 
dziś  dzieje u H u n n in g h a m ó w ,  o be j r za ła  sobie  n a 
w e t  ich z a m e k  i w  ten sposó b  fan taz ja  sp la ta ła  się 
w  jej powi eśc i  b a r d z o  ściśle z  rz e c z y w is to śc i ą .

Ale w t y m  m o m en c ie  w y p a d k i  z a c z y n a j ą  
u k ł a d a ć  się w  sposó b  fata lny .

Ze s w e j  w i e ż y  widz i  ona  p r z y g o t o w a n i a ,  a p o 
t e m  s a m ą  sc en ę  s t r a c e n i a  Bo l tona .  Z da le ka  d o 
s t r z e g ła  miss  Sh a rp ,  że da jąc  s k a z a n e m u  p a p i e 
rosa ,  do k tó r  B r o w n l e s s  sp o j r za ł  nań znac z ąc o .  
W i d z i a ł a  r ó w n ie ż  w a h a n ie  p ro f e s o r a  B u le y a .  
k t ó r y ,  j a k b y  p r z e z  k r ó t k ą  chwilę  nie b y ł  p e w ie n ,  
c z y  s k a z a n i e c  zm ar ł ,  c z y  nie.

Delfina S h a r p  domyś l i ł a  się, że H a ro ld  Bolton  
zo s t a ł  ty lko p rz e z  d o k t o r a  B r o w n l e s s a  uśp iony ,  
a nie p o z b a w i o n y  życ ia .

Tu ta j  z n ó w  fan taz ja  p i sa rk i  sp lo t ła  się w  dz i
w n y  sposó b  z r z e c z y w i s t o ś c i ą .  B r o ń  i s k a r b y  
o d e b r a ć  mia ł  H un ni g h am o m ,  w  p ow ie śc i  niejaki  
Acimmejat  —  duch ognia.  C z y  taki c z ło w iek  z m a 
r ły  w o b e c  p r a w a ,  a ż y w y  w  istocie,  c z y  taki B e l 
ton —  nie m ó g ł b y  zos ta ć  o w y m  Acinme ja tem? . . . .

M ło d a  kobie t ta ,  dzie lna  i e n e r g i c z n a  nie w a 
ha ła  się ani p rz e z  chwilę.  U d a ł a  się do d o k t o r a  
B r o w n l e s s a  i p r z e d ł o ż y ł a  mu  s w ó j  plan,.
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A teraz — dlaczego Brownless, uczony, cie
szący się szacunkiem w kolach naukowych, choć 
człowiek przez nikogo nie łubiany — nie uśmiercił, 
a  tylko uśpił Boltona?... I na to jest odpowiedź. 
.Uczynił tak, aby wprowadzić w czyn swe dawne 
marzenia naukowe: aby móc czynić doświadczenia 
.wiwisekcyjne na żyw ym  człowieku!

Delfina przybyw a w nocy do laboratorium 
doktora, który akurat przyw raca do życia ska
zańca.

Delfina grozi mu, a potem się z nim układa. 
Niech jej odstąpi owego Acinmejata, niech mu po
zwoli odegrać rolę mściciela, jak przewiduje po
wieść — a ona jemu, doktorowi dużo za to zapłacń 
Brownless waha się. Delfina proponuje mu bardzo 
wysoką sumę — ale stawia dwa warunki, strzelba 
przejdzie na jej własność, a skarb zostanie zwró
cony obecnemu władcy Nepalu.

I wówczas w umyśle Brownlessa poczyna 
kiełkować zbrodniczy plan: przecież on sam mógł
by zrobić to wszystko, co zamierza miss Sharp. 
Poco mu wspólniczka?... Czy po to, aby cały 
skarb Nepalu wrócił do Indyj. Brownless jeszcze 
raz dowiaduje się szczegółów powieści, która od
tąd ma się stać jego przewodnikiem i decyduje się.

Dickson spojrzał na skuloną postać, siedzącą 
naprzeciw i rzekł podniesionym głosem:

— Brownless zdecydował się. Usunął z drogi 
przeszkodę do zdobycia bajecznych skarbów ma
haradżów Nepalu. Brownless zabił Delfinę Sharp! 
Zabił ją i zajął jej miejsce w życiu!

Człowiek, siedzący naprzeciw, zerwał się 
teraz z miejsca.

Jednym ruchem swych skutych rąk zerwał 
z głowy kask lotniczy, a za nim perukę.

— T o  prawda! Prawda! Ale głupcze! Przecież 
w moim laboratorium znaleziono mężczyznę, nie 
kobietę. Przecież dlatego w szyscy byli przeko
nani, że to ja zginąłem z ręki Boltona!

Dickson skinął na Toma:
— Zdejm kajdany z rąk tego niegrzecznego 

pałna. Pomoże nam usunąć charakteryzację. Dok
torze Brownless, jestem przekonany, że jest pan 
uczciwym graczem. Trźeba umieć przegrywać. 
P rzeg ra ł  pan, niech pan zmyje swą charak te ry 
zację i niech pan nam poda tylko kilka brakują
cych mi szczegółów. Bo miss Delfina, ufając tak 
.wybitnemu uczonemu, opowiedziała panu w szy
stko, bez wyjątku. Nic nie ukryła. A zatym: Delfi
na Sharp nie była kobietą!

Przestępca zaklął.
I to pan wie? Czego pan wobec tego nie wie?
— Nie wiem dila czego ukryw ała  swą pleć? 

Nie znam dziejów jej dzieciństwa.

— Niech pan zatym słucha. Delfina Sharp 
była synem maharadży Nepalu. Ojciec chciał nie
mowlę zabić, gdyż ów Hunnigham, podsuną! na 
dwór maharadży jakiegcś astrologa, który zapo
wiedział, że noworodek przyniesie ojcu nieszczę
ście. Hunnigham obawia! się bowiem, że gdy ma
haradża będzie rnial syna — zapomni o swym 
przyjacielu Angliku. Sharp wyratował niemowlę 
od. niechybnej śmierci, i aby tym lepiej dziecko 
ukryć — przebrał je w szaty dziewczynki. W tei 
sposób powstała do życia Delfina Sharp— mężczy 
zna w niewdeścich szatach.

Pozbawiłem ją życia dwoma wystrzałami 
z rewolweru, Jestem jednym z najzręczniejszych 
chirurgów w Anglii a moje operacje plastyczne 
wyw ołały  sensację w całym świecie. Jak rze
źbiarz — potrafiłem rysy  zmarłego wymodelować 
na podobieństwo swoich. Zastosowałem kwasy 
i inne środki. Tylko po uwmżnej i specjalnie w tym 
celu prowadzonej sekcji można było ustalić — że 
to nie ja, a młody mężczyzna został zabity w mo
im własnym laboratorium.

Przebudziłem Boltona. Pojechałem do wieży, 
dostałem się do niej sekretną windą, wziąłem po
wieść i działałem w'edlug niej dokładnie. W  zam
ku, gdy w'ydostawalem z piwnic część skarbu—- 
zginęło mi sporo kartek...

— Jedną z nich znalazłem — rzekł Tom .
Kilkakrotnie przylatywałem, — kontynuował

zbrodniarz, — przy świetle księżyca, aby zabierać 
skarby i badać teren. Tow arzyszył mi Bóiton. Ale 
to człowiek zupełnie tępy. Poprostu bestia krwio
żercza i nic więcej.

Ostatnim razem nie mogliśmy lądować, gdyż 
poorał pan nam lotnisko. Potem byliśmy pod ob
strzałem lodzi podwodnych. Udało mi się ujść ku 
brzegom francuskim, ale moja maszyna była 
uszkodzona. Niedaleko Cherbourga — opadłem 
na wody. W yłowił mnie kuter rybacki. Dostałem 
się wreszcie na samolot, lecący do Anglii. I p rzy
byłem tutaj jak najprędzej, aby zabrać resztę.

— Gdzie jest ta reszta?  Gdzie cały majątek' 
miss Sharp w gotówce i w papierach?

— Proszę, miech pan pozwoli.
Zbrodniarz ruszył ku drzwiom kasy, ale i je

dnocześnie ku drzwiom sekretnej windy.
— Stać!!...
Było już za późno. Złoczyńca z potężną siłą 

odepchnął Toma. Drzwi kasy zatrzasnęły się. 
Wieża znów zagrała...

Dr. Brownless zniknął. Harry  Dickson nie 
odnalazł ani strzelby maharadżów, ani skarbu 
z Nepalu.
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Nie m a Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał 
wiele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci, 1 właśnie w tej jego zdolności p r z e i s 
t a c z a n ia  ssę  w niezrównanej jego sztuce p r z e b ie r a n ia  s ię ,  na
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją tw a r z ą ,  swym g ł o s e m ,  a nawet swym w z r o s t e m ,  
— tkwi widocznie ta jem n ica  n ie b y w a ły c h  j e g o  s u k c e s ó w  w  
w a l c e  z e  ś w i a t e m  p r z e s t ę p c z y m .

Te bowiem znakomite jego zdolności pozwalają mu poruszać 
się bez obewy zdradzenia się zarówno wśród sfer arystokracji, jak 
i najniższych warstw  społecznych, nawet tam, gdzie męty i szumowiny 
knują swe zbrodnicze plany.

Harry Dickson walczy z e  zbro dn ią ,  p r z e m o c ą ,  n i k c z e m -  
n o ś c i ą  i o b ł u d ą  b e z  ż a d n e g o  k o m p r o m is u ,  b ron iąc  z a w s z e  
w s z y s t k i e g o ,  c o  d o b re ,  s z l a c h e t n e  i s p r a w ie d l iw e .

Harry Dickson odznacza się n i e u s t r a s z o n ą  o d w a g ą ,  jego 
o k o  przenika to, co jest najskrytszego, r u c h l iw o ść  l e g o  u m y s łu  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpiecżniejszej sytuacji, sp r y t  
j e g o  kombinacji  rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego ż e l a z n a  e n e r g ia  i z n a j o m o ś ć  psych ik i  ludzk iej  prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Dofyoliszas uHazaiy slą iv sprzedaży nasfĘpującg immsry:
t .  „ W y s p a  G r o z y “ . 2 .  „ T a je m n ica  e g z o t y c z n e g o  władcy**,  
3. „Alarm  w  p r z e s t w o r z a c h 1*. 4 . „ D o m  na moczarach**

5.  „ L u d z ie  b e z  adresu**. 6 .  „ S z a lo n y  burmistrz**.
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